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0 skuteczny środek walki
z wyzyskiem pracowników i nieuczciwą

konkurencją.

właśnie

W ciągu os tatnich  dziewięciu m i e ­
sięcy r. ub. władze administ racyjne i 
sądowe ukarały 436 pracodawców za 
złośliwe wstrzymywanie  należnej  robo t­
nikom wypłaty,  oraz za bezprawne o b ­
niżanie zarobków,  mimo obowiązującej  
umowy zbiorowej.  Te 436 wyroków— to 
z pewnością  niewielka cząs tka faktycz­
nej liczby winnych. Większość w ypad­
ków nie dochodzi  do wiadomości  
władz, robotnik bowiem,  zgębiony bez ­
robociem,  w ciągłym s t rachu o u tratę 
pracy,  znosi wszystko, byleby się prey 
pracy ut rzymać.

Godzi się „dob ro woln ie” na obniżkę 
płac wbrew umowie,  wyczekuje mies ią­
cami  na zaległe zarobki,  mając  ciągle 
nadzie ję,  że j ednak  pracodawca choć 
cośkolwiek zapłaci.  Wie natomias t ,  że 
jeśli zbuntuje  się, zaskarży pracodawcę,  
uzyska wprawdzie może z czasem w y ­
rok korzystny dla siebie,  z pewnośc ią  
jednak już pr zedtem zostanie usunięty  
z pracy pod tym czy innym pre teks tem.

To też najczęściej  się zdarza, że 
robotnik skarży dopiero wówczas,  k ie­
dy został z pracy usunię ty  i nie ma 
już nic więcej do s tracenia.

Tylko w wypadkach zbiorowego u- 
pom inani a  się o właściwe stawki płac 
lub wypłatę zaległych zarobków,  sp ra ­
wa bywa wytaczana  przez robotników 
nawet  jeszcze w t rakcie t rwania s to sun ­
ku najmu,  przybiera ona j ednak wów­
czas formę jawnej walki t. j. strajku.

Pojedynczy robotnik nie może się 
sam dosta tecznie  obronić,  musi  mu 
przyjść z p o m o cą  władza państwowa.

Nie jes t to jednak  droga łatwa — 
ściganie oddzielnie każdego przedsię­
biorcy jes t n iezmiernie  uciążliwe dla 
władz adminis tracyjnych.

P rawod aws two nasze zrobiło już 
wprawdzie znaczne postępy w tym za ­
kresie i ułatwiło działanie władz, nie 
wypowiedziało j ednak  jeszcze os ta tn ie ­
go słowa, zwłaszcza jeśli chodzi o dzie­
dzinę łamania  umowy zbiorowej.

Do n ied aw n a  jeszcze władze ad m i ­
nist racyjne i sądowe nie miały wogóle 
podstaw prawnych do szybkiego za ła t ­
wienia bezspornych pre tensyj  robotni ­
czych, robotnicy  mogli skarżyć p ra co ­
daw ców jedynie w drodze  osobistego 
powództwa cywilnego.

Dopiero  nowy kodeks  karny (art.  59) 
dał broń w rękę władzom przeciw nie­
lojalnym i nieuczciwym pracodawcom; 
właściwe władze korzystają z niego w 
jaknajszerszym zakresie i na tej z a s a ­
dzie wydano te właśnie 436 wyroków 
skazujących.

Ponadto  w zakres ie umów zbioro­
wych zaszły też zmiany korzystne dla 
robotników.

Dotychczas  na terenie  większości 
z iem polskich us tawy wogóle nie prze­
widywały umów zbiorowych ani roz- 
jemstwa w przemyśle.  Przymusowe roz- 
jemstwo  obejmowało  tylko sprawy rol­
ne i dozorców domowych.  Mimo to, 
natura lnie ,  umowy zbiorowe były za­
wierane  powszechnie  i miały og ro m ne  
znaczenie  dla stabilizacji s tosunków na 
rynku pracy.

Obecnie  nowy kodeks  zobowiązań,  
który wchodzi  w życie z dnia 1 lipca 
b. r. uznaje  um ow y zbiorowe w o d rę b ­
nym ar tykule (art. 445) J e s t  to p ierw­
sza próba uznania na terenie całej Pol­
ski umów zbiorowych za coś o d rę b n e ­
go od zwykłych um ów  prawa cywilne­
go,  ale próba dość ograniczona.  Arty­
kuł ten  mówi bowiem, że um ow a  o bo­

wiązuje tylko członków związku (p r a ­
cowników i pracodawców,  lub pojedyń 
czego pracodawcę),  które go zawarły, 
nie obejmuje  natomias t  tych rphotni- 
ków, którzy pracując w tern sejmem 
przedsiębiorstwie,  nie należą do związku.

W ten sposób zmusza  się robotni ­
ków do wstępowania  w szeregi związ­
ków zawodowych,  co wprawdzie jest 
może  t end enc ją  społecznie słuszną,  ale

nie może odbywać się na tej 
drodze.

Z drugiej  s t rony zaś zostawia się 
łatwą furtkę pracodawcy do wy łamy­
wania się z ram um owy zbiorowej.

Pracodawca,  nie należący do związ­
ku, może obniżać dowolnie stawki płac 
i szkodzić w ten sposób nietylko robo­
tn ikom,  ale i z rzeszonym p ra codaw ­
com, w nieuczciwy sposób konkuru jąc  
z nimi.

Ten s tan prawny zmieniają w p e w ­
nej mierze dwie nowe ustawy.

J e d n a  to uchwalona przez Sejm,  a 
jeszcze nie ogłoszona nowela do prawa 
przemysłowego,  która przewiduje two-

W niebow stąpien ie C h rystu sa  P an a .

E5SB

Z A G Ł Ę B I E  S A A R Y
ob sa d zić  mają w ojsk a  francuskie.

PARYŻ. N ajdale j  posun ię te  środki 
os trożnośc i  p lanow ane  są p rzez  rząd  
francuski ce lem  zapew nien ia  spokoju 
ludności Zagłębia  Saary  w o b ec  g ro żące ­
go tam  h it le row sk iego  z a m a c h u  s tanu . 
Ś rodki te  rozciągną s ię  n iety lko  na c- 
kres p rzed  p leb iscy tem , lecz  m ają  obo 
wiązywać również pew ien  okres  czasu  
po p leb iscycie ,  dz ięk i c zem u  m ie sz k a ń ­
cy Saary  będą  się  mogli w ypowiedzieć 
z ca łą  sw obodą  za, a lbo  przec iw  przy­
łączen iu  do N iem iec . O b ie tn ica  rządu  
n iem ieck iego  nie s to so w an ia  represyj

po p leb iscycie ,  je s t  uw ażana za b e z ­
w zględnie  nie w ysta rcza jącą . List p r z e ­
w odn iczącego  komisji rząd zące j  Saary 
Knova do se k re ta r ja tu  Ligi N arodów  
przedstaw ia jący  w a la rm u ją c em  św ietle  
sy tu ac ję  w S a a rz e ,  sk łon ił  rząd  f r a n c u ­
ski do pow zięcia  na tychm ias tow ych  kro 
ków. Rozw ażana tu  jes t  ew e n tu a ln o ść  
ob sad zen ia  te re n u  Saary  przez w o jsko ­
we siły f rancusk ie ,  p rzyczem  okupac ja  
trw ałaby  tak  długo, dopóki Liga N aro ­
dów nie  znajdzie  sposobu  u trzym ania  
spokoju  w Z agłęb iu .

Beznadziejna pozycja Mac Donalda.
LONDYN. Cała p rasa  angie lska  p o ­

da je  o b sze rn e  w iadom ości o rozdżw ięku  
w łon ie  g ab ine tu  brytyjskiego na tle  
rozb ro jen ia .  P re m je r  M ac D onald  z n a j ­
du je  się w m n ie jszośc i ,  czyn iąc  ro z p a ­
czliwe wysiłki, aby p rzekonać  swoich 
kolegów o konieczności w ysunięcia  p rzez

W ielką B ry tan ję  nowych propozycyj gw a­
ranc ji  b ezp ieczeń s tw a ,  ce lem  ura tow ania  
kon ferenc ji  rozbro jen iow ej,

Z n aczn a  w iększość  g ab in e tu  wraz z 
m in is t rem  spr. zagr. S im o n em  i m in i­
s t re m  wojny na cze le  jes t  s tanow czo  
p rzec iw na  jak ie jko lw iek  in ic ja tyw ie  bry*

rżenie przymusowych organizacyj  prz e­
mysłowców,  w drodze  rozporządzenia 
minis tra przemysłu i handlu,  na wnio­
sek już nawet  3 zrzeszonych przedsię­
biorców.

Druga—to wydane już przed pół ro 
k iem rozporządzenie  o nadzwyczajnych 
Komisjach Rozjemczych.

Obie  te us tawy jednak,  choć s t an o ­
wią krok naprzód,  nie załatwiają be z ­
pośrednio  sprawy umów zbiorowych.  
Pierwsza bowiem wynika raczej z d ą ­
żenia do uregulowania  poli tyki prz e­
mysłowej,  druga zaś m a  charakter  wy­
jątkowy i s tosowana być może jedynie  
w wypadku zatargów,  uznanych przez 
radę minist rów za zagrażające ogól- 
n opańs tw ow ym  in teresom gospodar­
czym.

To też całkowitem rozwiązaniem 
sprawy umów zbiorowych, racjonalnej  
obrony praw robotników i uczciwych 
pracodawców— byłoby jedynie rozciąg­
nięcie na całą P o l s k ę  przepisów 
obowiązujących w Poznańskiem i P o ­
morskiem,  gdzie na mocy  decyzji  m i ­
nistra opieki społecznej  m ożna nadać  
każdej  um ow ie  zbiorowej moc powsze­
chnie  obowiązującą.

tyjskiej w obec  postanow ien ia  F ranc ji  
o d rzu cęn ia  legalizacji  dozb ro jen ia  N ie ­
m iec  i zachow ania  wolnej ręki w z a k re ­
sie w łasn eg o  rozb ro jen ia .

Dzienniki podkreś la ją ,  iż pozycja 
Mac D onalda  je s t  beznadz ie jno , a n ie ­
k tó re  z n ich , jak „Mornig P ost"  i „New 
C h ro n ic ie ” ośw iadcza ją  wyraźnie , że 
Mac D onald  b ęd z ie  m u s ia ł  o d d a ć  k ie ­
row nic tw o  rząd u  w inne  ręce .

Minister Beck w yjechał 
do Bukaresztu .

WARSZAWA. W czoraj,  o godz. 15 
min. 16 w yjecha ł  do  B ukaresz tu  m in i­
s te r  spraw  zag ran icznych , J ó z e f  B eck  z 
m ałżonką.

P  m in is trow i tow arzyszą  w podróży: 
dyrek to r  gab ine tu ,  p. R. D ębick i i s e ­
k re ta rz  osobis ty , p J. F r ied r ich .

P rzed  w yjazdem  min. B eck  był przy­
ję ty  przez P. P re z y d e n ta  Rzplitej.

W związku  z wizytą min. B ecka  w 
B ukareszc ie  pose ł  Rum unji w W arsza­
wie, p. C adere ,  w y jecha ł  do B uka­
r e s z tu

W znowienie polsko - gdańskich  
rokow ań  gospodarczych.

GDAŃSK. C ała  p ra sa  za m ie sz c za  
krótki kom un ika t  s e n a tu  o ro zpoczęc iu  
po lsko-gdańsk ich  rokow ań gospodarczych . 
P rzy p o m in a jąc  rozm ow ę min. P a p e e  z 
p re z y d e n te m  sen a tu ,  dr. R auschn ing iem , 
p ism a p rzy taczają  rów nobrzm iący  k o m e n ­
tarz, że z fak tu  w znow ienia  rokow ań 
w nioskow ać m ożna, iż o poważnym  wpły 
wie o s ta tn ich  wypadków na zasadn iczy  
rozwój s tosunków  po lsko-gdańskich  m o ­
wy być n ie  m oże.

„D anz. N e u e s te  N a c h r ic h te n ” doda ją ,  
iż droga  b ezp o śred n ia  rozm ów  bardzie j 
u ła tw ia  l ikw idację  ew en tua lnych  n iepo ­
rozum ień , niż dyp lom atyczna  w ym iana 
not.

Spóźnione zam knięcie  roku 
akadem ick iego  w sk u tek  zajść 

i przerw.
WARSZAWA. Rady w ydziałow e U- 

W. ustaliły  na podstaw ie  za rządzen ia  
Min. O św iaty  te rm iny  zak ończen ia  wy­
kładów  w b. r. akadem ick im .

S pow odu  przerw , spow odow anych  
za jśc iam i na U. W , wykłady z a k o ń c z o ­
ne b ęd ą  w yjątkow o późno. P o d c z a s  gdy 
w innych a k ad em ick ich  u cze ln iach  wy­
k łady kończą  s ię  w połowie cze rw ca ,
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Niezależność, w łasny  dach nad g łow ą
zdobyw ają  ty lko  ci, Którzy umieją oszczędzać.

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
Aleja 19 (dom  w łasn y ) pow iatu  częstochowskiego

przyjmuje wkłady od 1 złotego.

17-letni hitlerowiec
chciał zamordować kancl. Austrji.

Kino „LUNA” I
Dziś niebywała premjera!

— UWAGAI Zniżka cen biletów — W
Arcydzieło reżysera Ryszarda w  

Bolesławskiego p.t. m
I  BURZA o BRZASKU I

M o rd e rs tw o  arcyks ię r ia  austr jac-  
<5? kiego w  S ara jew ie ,  któ re  w y w o ła -  l§g? 
^  ło pożogę wojenną!

WIEDEŃ. Rząd niemiecki zwrócił u- 
wagę władzom austrjackim. iż niejaki 
Hans Gunther Pattzig, lat 17, opuścił 5 
bm. Drezno, aby przekraść się do Au­
strji i dokonać tam zamachu na kan­
clerza Dollfussa.

Dnia 6 maja zatrzymany został i- 
stotnie nad granicą austrjacko-niemiecką 
w Górnej Austrji pewien młody czło­
wiek, którego rysopis zgadzał się z po­
danym przez władze niemieckie. W cza 
sie eskortowania Pattzig dał nagle dwa 
strzały z pistoletu do austrjackiego u-

KRAKÓW. Rozprawa apelacyjna prze­
ciwko Marji Ciunkiewiczowej po prze­
słuchaniu świadków i przeprowadzonej 
w izji lokalnej w Grand Hotelu rozpo­
częła się wczoraj o godz. 10 rano. Na 
początku wygłosił przemówienie proku­
rator dr. Mostowski uzasadniając oskar­
żenie i domagając się trybunału za­
twierdzenia wyroku I instancji.

Skolei przemawiali obrońcy Ciun­
kiewiczowej, adw. Ettinger i Woźniaków 
ski. Obaj starali się wykazać, jaką ofia­
rą intryg padła we Francji Ciunkiewi- 
czowa ze strony swego rządcy Naina, 
który ją oczerniał i znacznie zniszczył 
majątek w czasie jej wjazdu do Polski.

WIEDEŃ. W serji zamachów sabo­
tażowych na kawiarnie wiedeńskie, na­
stąpił w ub. poniedziałek w nocy, jak 
już o tern pokrótce donosiliśmy, nowy 
zamach, tym razem na uczęszczaną

fłównie przez żydów jedną z kawiarń 
X-go obwodu.

Do kawiarni tej przybył pewien mło 
dy człowiek w towarzystwie kobiety i 
zamówił kawę. Wkrótce potem para ta 
oddaliła się, pozostawiając w loży ma- 
terja ł wybuchowy, który po chw ili eks­
plodował, niszcząc 11 szyb oraz podło­
gę. Szkoda wynosi 9000 szylingów.

Właściciel garderoby wspomnianej ka­
wiarni, będący emerytowanym funkcjo-

rzędnika celnego Rittera, poczem zdołał 
zbiec. U Rittera stwierdzono objawy 
zatrucia gazem.

Tegoż dnia żandarmerja schwytała 
Pattziga w pewnej restauracji granicz­
nej i odstawiła go do aresztu w Linzu. 
W czasie rew izji znaleziono przy nim 
dwa pistolety gazowe i pewną ilość na­
bojów gazowych

Po dłuższem wypieraniu się, aresz­
towany przyznał się, że miał zamiar 
dokonać zamachu na kancl. Dollfussa. 

Pattzig jest hitlerowcem.

Ciunkiewiczowa jest osobą bardzo ma­
jętną i nie potrzebowała fingować kra­
dzieży dla uzyskania premji asekuracyj' 
nej.

Po przemówieniach obrońców trybu­
nał udał się na naradę, celem wydania 
wyroku.

Po południu sąd powziął decyzję za­
twierdzającą, zapadły w T e j instancji 
wyrok, skazujący Ciunkiewiczową.

Mocą tej decyzji Ciunkiewiczowa 
skazana została na 15 m. aresztu i utratę 
praw na 5 lat, z zawieszeniem wykona­
nia wyroku na lat 5.

Obrona zapowiedziała kasację.

narjuszem policyjnym, rzucił się w po. 
goń za zamachowcami i zdołał przy 
chwycić mężczyznę. Zatrzymany jest 
hitlerowcem i nazywa się Antoni Geckel.

Wojska Ibn Sauda poniosły 
wielką klęskę.

KAIR. Wojska Imama Yemenu od­
niosły w ielkie zwycięstwo, które unie­
możliwia nieprzyjacielowi posuwanie się 
wgłąb kraju. Na froncie Nejran nieprzy­
jaciel ma 2,000 zabitych lub rannych i 
zmuszony był pozostawić 9 samochodów 
pancernych, 32 armaty i 360 w ielbłą­
dów.

W walkach pomiędzy Sadah i Sam- 
tah dostało się do niewoli 4,000 żołnie­
rzy Ibn Sauda. Zdobyczą zwycięzców

W rolach głównych: K A Y  F S A N -  <5£> 
C IS  i N IL S  A S T H E R .
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Tygodnik Paramountu

oraz kronika P. A. T.

$ $ $ # $ $ $ $ $ $ $ $
stało się 7 samochodów pancernych i 2 
armaty. 20 samochodów pancernyćh, po­
suwających się w kierunku Ibha, zostało 
zniszczonych.

Ks. Ahmed Sei Felislam, starszy 
syn Imama, stawia zacięty opór wojskom 
Wahabitów.

Ekspedycja naukowa zaginęła.
KOPENHAGA. Panuje żywe zanie­

pokojenie o losy ekspedycji naukowej, 
złożonej z trzech osób pod kierownic­
twem dr. Nielsena, która w początku 
kwietnia udała się do Islandji celem 
przeprowadzenia studjów nad działal­
nością wulkanu Vanta Jókel

W dniu 12 kwietnia ekspedycja wy­
ruszyła z Rekjawiku, zapowiadając swój 
powrót po 5 dniach. Do tej chwili 
brak o niej jakichkolwiek wiadomości. 
Wysłana zostanie ekspedycja ratunkowa 
na pomoc zaginionym.

Reforma parlamentu 
angielskiego.

LONDYN. Izba lordów rozpoczęła 
obliczoną na 3 dni dyskusję nad pro­
jektem ustawy o reformie parlamentu, 
której pierwsze czytanie odbyło się w 
grudniu roku ub. Projekt ten, złożony 
przez lorda Salisbury, przyjęty był w 
pierwszem czytaniu 84 głosami prze­
ciw 35. Obecnie projekt ten spotkał 
się z opozycją Partji Pracy i partji libe ­
ralnej, a także wielu konserwatystów. 
Jest rzeczą mało prawdopodobną, aby 
projekt ten stał się ustawą podczas 
sesji obecnej.

Udaremnione wybryki „naro­
dowców" w Białymstoku.
BIAŁYSTOK. — W poniedziałek na 

późniejsze godziny wieczorne sekcja 
młodych Stronnictwa Narodowego pla­
nowała przeprowadzenie masowej akcji 
antyżydowskiej. Zapobiegły temu wczas 
organa bezpieczeństwa, które na ul. 
A rty lery jskie j aresztowały zgromadzo­
nych narodowców na krótko przed ich

Sąd apelacyjny zatwierdził wyrok
skazujący na Ciunkiewiczową.

Ujęcie zamachowca 
hitlerowskiego.

w uniwersytecie warszawskim wykłady 
będą zakończone dopiero w lipcu.

Na pierwszym roku studjów ostatnie 
wykłady odbyć się mają 14 lipca, zaś 
na innych latach 10 lipca. Wobec wy­
znaczenia na drugą połowę czerwca 
terminu rozpoczęcia egzaminów w uni­
wersytecie wytworzyła się paradoksalna 
sytuacja, iż dotąd jeszcze nie jest wia­
dome, czy mimo odbywania egzaminów 
równolegle prowadzone będą wykłady.

Polska delegacja rolnicza 
wyjeżdża do Niemiec.

BERLIN. Rozmowy, prowadzone od 
26 do 28 b. m. w Warszawie przez 
przedstawicieli rolnictwa niemieckiego 
i polskiego, kontynuowane będą w przy 
szłym tygodniu w Berlinie. Delegacja 
polska, złożona z 13 osób, przybędzie 
14 b. m. do Berlina. Obrady potrwają 
dwa dni.

Ukaranie sprawców burd 
w Łodzi.

ŁÓDZ. — Od 3 do 6 maja w Łodzi 
dochodziło do starć, wywoływanych 
przez członków Stron. Narodowego i t. 
zw. narodowych socjalistów.

Zatrzymano ogółem 30 osób, które 
stanęły przed sądem starościańskim. 
Sąd wym ierzył poszczególnym awan­
turnikom  doraźne kary w granicach od 
4 dni do 2 miesięcy aresztu. W sto­
sunku do 25 karanych zastosowano w 
dalszym ciągu areszt bezwzględny do 
czasu rozprawy w sądzie okręgowym. 
Niezależnie od tego, jak wiadomo, w 
dniu 3 maja doszło do gorszących zajść 
przed katedrą i w samej katedrze, gdzie 
grupy członków Stron. Naród, usiłowa­
ły  zakłócić uroczystości. Sprawcy staną 
przed sądem okręgowym.

„Front Narodowy" we Francji.
PARYŻ. Doszło do porozumienia 

między organizacją młodzieży Ligi Pa- 
trjotycznej, na której czele stoi poseł 
Taittinger, a założona przez Contiego 
organizacją solidarności francuskiej. Za 
warta między obu stronami umowa 
przewiduje utworzenie jednolitego fron­
tu narodowego. „Am i du Peuple” ma 
być dziennikiem Frontu Narodowego, a 
pismo „Le National” jego tygodnikiem.

KINO „EDEN11 Aleja 12
Dziś i dni następnych. 

Ostatnia nowość produkcji francusk.

Poczwórny Kochanek
Kapitalne przygody pogromcy 

_________serc niewieścich.
Nad program: Dla zwolenników
sensacyjnych film ów, dajemy film
P 0 S K R 0 M I C I E L

A . STANKIEWICZ.

Mój chrześniak wojenny
u.

A wiadomo jest każdemu śm ierte l­
n ikow i, że zawsze ten przegrywa, kto 
nadzieję utraci. Ta mądrość znaną by­
ła „paniom m atkom ” , więc z całem po 
święceniem, nie bacząc na drożyznę, 
roznosiły między strapionych bliźnich 
radosny uśmiech życia, podnosiły na­
dzieję przy pomocy swych pięknych 
kształtów, jakby wołać chciały:

— Walczcie, walczcie! bo to wszyst 
ko dla was!

Jeżeli bawiły się, to nie z ochoty 
jeno z obowiązku. Jeżeli śmiały się f i ­
luternie, ukazując białe ząbki, to nie z 
radości jeno dla dodania nadziei i o- 
tuchy walczącym. Panowie opiekuno­
wie wprawdzie też korzystali z tych 
przyrodzonych dobrodziejstw „panien 
m atek", lecz przyznać trzeba, że czy­
n ili to z umiarkowaniem, bacząc, by dla 
żołnierzy, gdy z frontu powrócą, też 
coś zostało. M ieli oni zresztą swój kon- 
tygens miłosny, który im się słusznie 
należał, boć i oni poświęcali się dla 
sprawy.

Takie to były piękne czasy pod­
czas inwazji bolszewickiej, kiedy to 
chrześniacy wojenni weszli w modę. 
Byłem i ja na jednem z zebrań „p a ­
nien m atek” w charakterze sprawozda­
wcy prasowego, gdyż nawet mundur

nie zdołał stłum ić we mnie porywów 
pisarskich. Słuchałem płom iennej m o­
wy „m atk i prezesa” , potem „m atk i se­
kretarza", wice prezesa, jeszcze jednej 
i jeszcze jednej i już dziś nie wspo­
mnę wiele takich płomiennych mów 
wysłuchałem, kryjąc wstydem rumiane 
oblicze, bo zdawało mi się, że każdy 
zarzut tchórzostwa, każdy wykrzyknik: 
łazik na front! do mnie był stosowany 
i to wyłącznie do mnie. Matka prezes 
grzmiała:

— „W y, którzy w mundurach stro j­
ni, łazicie po ulicach, pobrzękując sza- 
belkami i dzwoniąc ostrogami, bała- 
mucioie nas i zwodzicie (najwyraźniej­
sza aluzja do mnie) czyż nie widzicie, 
że Ojczyzna ginie! Matka sekretarz: —
I dziw ić się tu cywilom , kiedy pano­
wie wojacy, bronią władający, ubiera­
jący się i odżywiający na koszt pań­
stwa, zamiast śpieszyć na ratunek i 
świecić przykładem, łazikują, a dla za­
mydlenia oczu dowodzą, że są niezbę­
dni w kancelarjach i intendenturach. 
Na front! Tu my was zastąpimy i ci 
którzy walczyć na froncie nie mogą! 
Po każdem przemówieniu panowie z 
kokardami wznosili bojowy okrzyk: — 
Na front!!..

W iele, wiele takich mów wysłucha­
łem, w pokorze serca i ze skruchą, — 
lecz cóż mi biedakowi czynić wypada­
ło, kiedy okrutny los nie pozwolił mi 
być ochotnikiem, choć już dwa lata w 
szeregach służyłem. Chciałem i ja wo­

jować, ale bezapelacyjny rozkaz przy­
kuł mnie w kraju. A złamać ten roz­
kaz i zdezerterować na front, było 
przeciwne moim pojęciom o subordy- 
nacji wojskowej. Choć więc „służbowo" 
byłem w porządku, niemniej jednak 
czyniłem sobie wyrzuty, że nosić m un­
dur i wypełniać rozkazy dowództwa 
podczas gdy drudzy walczą, to zamało. 
— I na tern to zebraniu „panien ma­
tek " i pod wpływem ich płomiennych 
przemówień postanowiłem zostać „m a ­
tką", — chrzestną oczywiście. Gdy więc 
zebranie zakończono uchwałą urządze­
nia „czarnej kawy" i zbiórki na b ie li­
znę dla żołnierza (szkoda, że w arm ji 
niema oddziałów praczek) wyszedłem 
z radosnem uczuciem, że i ja spełnię 
swój obowiązek względem walczących 
współbraci. — Dnia następnego w y­
szukałem nazwisko i adres dokładny 
nie „zafasowanego" jeszcze „chrześnia­
ka" i uszykowawszy sporą paczkę z 
fasunkiem przesłałem ją wraz z załą­
czonym listem pocztą połową na front. 
Od tej pory często wysyłałem listy i 
przesyłki i otrzymywałem od mego 
„chrześniaka" odwrotną koresponden­
cję. — I tak się jakoś stało, że za­
dzierzgnąłem z nim stosunek... m iło ­
sny. Pisywałem rzecz prosta jako ko­
bieta pod pseudonimem „M ary". Moje 
zaś faktyczne nazwisko ofiarowałem 
nieistniejącemu wujowi wraz z adre­
sem, pod który mój „chrześniak" listy 
swoje do mnie kierował. Wszystko to

co stanowiło treść moich listów, było, 
wyznać muszę, tworem fantazji zgoła 
nieistniejącej. Lecz i to zaznaczyć m u­
szę, że rolą matki przejąłem się tak 
dalece, że pisząc ulegałem złudzeniu, 
że jestem kobietą i to kobietą kocha­
jącą prawdziwem uczuciem pierwszej 
idealnej miłości. Zaszliśmy tak daleko, 
że on wyznał m i swoją miłość, ja jemu 
wzajemność i postanowiliśmy pobrać 
się zaraz po wojnie i kochać się aż 
do śmierci. Przysłał mi swoją fotogra- 
fję w mundurze sierżanta (pisał, że mo 
jej to miłości zawdzięcza swoje boha­
terstwo — a jam mu wierzył głupi 
chłopczyna) i prosił o przysłanie mu 
wzamian mojej.

Tu stop! — pomyślałem — wiem 
bowiem jak grzesznym jest czynem wo­
dzić bliźniego na pokuszenie. Taką już 
mam naturę, że wszystko, nawet naj­
śmieszniejszą sytuację zdolny jestem 
wikłać z tragedją. A takiego właśnie 
zakończenia obawiałem się Co tu po­
cząć? Wyznać mu prawdę niesposób. 
Znaczyłoby to zwalić na jego głowę 
grom z jasnego nieba Gotów z rozpa­
czy popełnić jakie szaleństwo, a on po­
trzebny przecież, by walczył z wrogiem. 
Zaprzestać korespondencji, gdy się tak 
daleko zaszło i gdy jego serce zamie­
ra z tęsknoty — byłoby okrucień­
stwem.

C. d. n.



wyruszeniem na rozbój. Aresztowano 
ogółem 40 osób w tem czołowych przy 
wódców.

Obecnie trwają dalsze aresztowania 
i rewizje domowe.

Syn Ibn Sauda proklamowany 
emirem Hodeidy.

KAIR. — Syn króla Ibn Sauda Fai­
sal, proklamowany emirem Hodeidy, 
zajął się niezwłocznie przywróceniem 
porządku i spokoju w tem mieście U- 
chodźcy, którzy schronili się na wyspie 
Kamaran, pawrócić mają do Hodeidy 
z wyjątkiem 200 żołnierzy wojsk Yeme 
nu, internowanych zgodnie z prawem 
międzynarodowem w Adenie.

Jeden z emisarjuszy Imama Yeme 
nu schwytany został z transportem zło­
ta wartości 10 tys funtów szterlingów, 
które wiózł na front Najran.

Emir Faisal prawdopodobnie nie 
długo przebywać będzie w Hodeidzie, 
gdyż wojska yemańskie przystąpiły do 
ofensywy i odniosły już poważne zwy­
cięstwo nad wahabitami

Tajemnicze samobójstwo 
lekarza.

SZTOKHOLM. Pewien lekarz nie­
miecki popełnił samobójstwo w lesie w 
pobliżu Straengnaes. Zwłoki znaleziono 
owinięte w sztandar narodowy szwedz­
ki, na piersiach widniała studencka 
wstęga korporacyjna. W pobliżu leżała 
strzykawka i kilka pustych ampułek od 
morfiny. Śledztwo ustaliło, że w dniu 
28 kwietnia zmarły napisał wswem mie­
szkaniu w Niemczech kartkę następują­
cej treści:

.Ostatni z mego rodu, zmarł w Stra­
engnaes dnia 6 maja”.

Matka jego znalazła tę notatkę i wy­
jechała niezwłocznie do Szwecji, lecz 
było już zapóźno. Zmarły odwiedzał po­
przednio kilkakrotnie Szwecję.

W kilku wierszach.
— Rząd francuski zwrócił się do 

rządu brytyjskiego z żądaniem wyjaśnię 
nła w sprawie dostawy dla przemysłu 
niemieckiego motorów i samolotów an­
gielskich.

—  Senat amerykański uchwalił rezo­
lucję, zalecającą prezydentowi proklamo­
wanie dnia 11 października jako .Dnia  
Pułaskiego” dla uczczenia rocznicy śmier­
ci bohatera. Projekt dekretu przesłany 
został do Białego Domu do podpisania 
prez. Rooseveltowi.

—  Na terenie Łodzi wystawiono w 
roku 1933 1,070 nielegalnych budynków, 
w tej liczbie 395 domów mieszkalnych 
oraz 232 budynki handlowo - przemy­
słowa.

—  Do mieszkania prof. Władysława 
Kmiecia w Bydgoszczy zakradł się jakiś 
hultaj 1 uderzył profesora kilkakrotnie 
w twarz, poczem zbiegł, nie zabrawszy 
nic ze sobą.

—  Prasa wiedeńska donosi o poważ­
nej jakoby chorobie prez. Hindenburga. 
Stan zdrowia prezydenta wywołuje w 
Niemczech poważne zaniepokojenie. Już 
nawet mówi się o ewentualnym następ­
cy jego, na którego upatrzony ma być 
namiestnik Bawarji gen. v. Epp.

P ot i niemiłą woń usuwa
płyn lub proszek

„Delta”
Żądać w składach aptecznych.

P ierw sza w  Częstochowie

Farbiarnia
I Pralnia Chemiczna

p o le c a  SIĘ A - HEININGER
na sezon wiosenny, jak zwykle 
pierwszorzędnem wykonaniem, 
oraz konkurencyjnemi cenami.

k o r o n y ,  n o s tk i  — w p r a w i a  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

U n ik a jc ie  p a r t a c z y  d e n ty s t .y c y n y c h  g d y ż  
im  n ie  w o ln o  d o ty k a ć  s ię  p a c je n tó w .  

(D z. U s t .  Nr. 54, p e z .  474). 
B r o s z u r ę  w y ja ś n .  — o t r z y m a ć  m o ż n a  w 
k s i ę g a r n ia c h ,  w A d m in i s t r .  p i s m a  „C zy ­
stość*  lu b  od  autjara  L e k a r z a - D e n t y s t y  
M IC H A Ł A  G R E JN IE C A  w  C z ę s to c h o w ie ,  

A le ja  N. M. P a n n y  (T A le ja )  n r .  10.

Z a t w i e r d z o n a  p r z e z  M i n i s t e r s t w o  
W y z n a ń  R e l ig .  i O św .  P u b t i c z n .Średnia Szkoła Muzyczna

Im. St. MoniuszkiP o szczegó lne  W y d z ia ł y  prowadzą.- 
Organowy — dyr.  B. G rz e w iń s k i  

i p ro f .  E. M ąkosza. 
Skrzypcow y — p ro f .  J. B u rs ik .  
Fortep ianow y — p ro f .  S. B o rk o w s k a .  
N aukę  śp ie w u  ch ó ra ln e g o  w k las ie  
o rganow e j p ro w a d z i  p ro f .  J. K ow a lsk i .

w  Częstochowie
p rz y jm u je  zapisy na ro k  szko lny  1934/35. 
W y k ła d y  p ro w a d z o n e  są w-g n a jnow szych  
m e to d  nauczan ia .  Opłata niska. 

K a n ce la r ja  czynna  codz . od g. 10— 12 i 14 16.

EF Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — W
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. jg

^  Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując ^

|Krem i mydło „LACTOLIN " |

f i - kiasowa Koedukacyjna Szkoła Powszechna
pizy Gimnazjum Towarzystwa Szkoły Społecznej w M a rk o w ie  (ul. Sowioskiepo 36)

przyjmuje zapisy do wszystkich klas.
- O płata od Zł. 150 rocznie. .....................

K R O N I K A
KALENDARZYK

C z w a r t e k  10 m a ja .  W n i e b o w s t ą p i e n i e .
P ią te k  11 m a ja .  f  M a m e r t a  b.

W s c h ó d  s ło ń c a  o g. 4.05. Z a c h ó d  o g. 19 15.

Nocne d yżu ry  aptek.
W  n o c y  z ś r o d y  n a  c z w a r t e k :  I I I  A l e ­

ja ,  N a r u t o w ic z a .
W  n o c y  z  c z w a r t k u  na p ią t e k :  S t a r y  R y ­

n e k ,  S ie d m i u  K a m ie n ic .

W uznaniu zasług prezesa Zw ią­
zku Strzeleckiego. W końcu marca 
odbyły się wybory do zarządu pow ia ­
towego Związku Strzeleckiego, na k tó ­
rych wyrażając uznanie dla działalności 
dotychczasowego prezesa Związku, ja ­
ko rzetelnie zasłużonego dla ruchu strze 
leckiego, delegaci powiatowi w ypow ie ­
dzieli się za ponownym  wyborem do­
tychczasowego prezesa dr. Jana Skot­
nickiego.

W ybory te jednak ze względów fo r­
malnych zostały uchylone przez władze 
okręgu Łódzkiego.

Drugie wybory, wyznaczone w te r ­
m in ie  6 bm , do skutku nie doszły ró ­
wnież, jakko lw iek zjazd delegatów po­
wiatowych wypowiedzia ł się jednom yśl­
nie i ponownie za najwłaściwszą kan­
dydaturą prezesa dr. Jana Skotn ick ie­
go, k tóry pracą swą, zasługami i po­
święceniem się organizacji Strzelca sku 
pił wokół siebie całą sympatję człon­
ków. To też drugi te rm in  wyborów na 
zjaździe delegatów powiatowych Zwią­
zku Strzeleckiego był aktem  gorącego 
przywiązania i manifestacji entuzjasty­
cznej dla osoby prezesa dr. Skotnickie 
go. Rzadko spotkać się można z tak 
szczerym przejawem życzliwości i ta ­
kiego entuzjazmu jak iego wyrazem by­
ła ta owacja strzelców dla uczczenia 
zasług swego prezesa

Bo i rzeczywiście dr. Skotnicki du ­
szą I sercem związanyjest z szeregami 
Związku Strzeleckiego.

Z uroczystego zebrania „Zrę­
bu. W dniu 7 maja w świetl icy g im ­
nazjum państw, im. R. Traugutta od ­
było się uroczyste zebranie „Z rębu ” i 
niedawno powstałego Zespołu Rodzi­
ców przy „Z ręb ie ” , poświęcone tw ó r­
czej działalności ś. p. Adama Skwar- 
czyńskiego. Na zebranie przybyło 70 
osób.

Zebranie otworzył prezes tutejszej 
grupy „Z rębu ” dyrektor D. Zbierski, po­
czem wygłosił referat o życiu i dzia­
łalności Adama Skwarczyńskiego. W y ­
czerpująco przedstawił działalność tego 
wybitnego obywatela, u którego szu­
kały twórczej myśli takie osobistości 
jak prem jer Janusz Jędrzejewicz, pułk. 
Walery Sławek i inni.

Dyr. Zbierski podał i garść wspom­
nień osobistych. Ze ś. p. Adamem 
Skwarczyńskim był związany blisk iemi 
węzłami pracy ideowej. Bywał w jego 
niskim pokoiku na Zamku Królewskim 
w Warszawie, prowadził z nim rozmo­
wy, korespondował.

Drugi referat wygłosił prof. A r ty -

miak. Odczytał wybrane myśli z książ­
ki A. Skwarczyńskiego p. t. „Myśli o 
nowej Polsce".

Prof. Steczko wygłosił referat o A 
Skwarczyńskim jako wychowawcy. Do­
kładnie om ów ił „Straż Przednią” i dzia 
łalność tej organizacji na terenie szkół 
średnich.

Zebranie było utrzymane w tonie 
poważnym o bogatej i głębokiej treści.

III Aleja zam knięta dla ruchu 
kołowego. Od piątku 11 b. m. oby 
dwie jezdnie w Ili ej Alei spowodu prze 
budowy na nawierzchnię asfaltową, bę 
dą zamknięte die ruchu kołowego Od­
jazd w kierunku na Herby ul Waszyng­
tona, w kierunku na Wieluń ul Jasno­
górską i odwrotnie.

Zebranie informacyjne w Tow. 
Przyjaciół Zawodzia. W piątek, 11 
b. m. Towarzystwo Przyjaciół Zawodzia 
urządza w sali szkoły powszechnej nr. 22 
zebranie informacyjne, na którem wy­
głoszony zostanie referat n. t. „Nowa 
ustawa samorządowa i wybory do sa­
morządu”. Początek zebrania ogodz. 19. 
Wstęp dla członków Towarzystwa i ich 
rodzin.

Z teatru kameralnego.
Dziś, w środę świetna, nieustanne 

salwy śmiechu wywołująca komedja 
Berra i Verneuilla „Szkoła podatników”, 
w doskonałem wykonaniu zespołu teatru 
kameralnego pod reżyserją p. St. Dę- 
bicza.

Początek punktualnie o godz. 20-tej.
Ceny normalne. Zniżki ważne.
Bilety wcześniej do nabycia w księ­

garni W. Swięcki i S ka.
Jutro —  „Szkoła podatników”.

■ * * '

i . K R A U l K O P F

Rozjaśnia i nada je  n a tu ra ln y  
k o lo r  b lo n d  w ło só w  
ty lk o

Esencja Rumiankowa
„OR IO N :

S p rze d aż  w sk ładach  ap tecznych  
i p e r fu m e r ja c h .

Do członków chóru Zw. Rezer­
wistów. Wszyscy członkowie chóru 
Pow. Zw. Rezerwistów obowiązani są 
stawić się dnia 10 b. m., o godz. 11 tej, 
w lokalu Koła Nr. 1 przy ul. Kilińskiego 
nr. 13 w celu wzięcia udziału w nabo 
żeństwie i wspólnej fotografji.

Stan bezrobocia. Podług danych 
oficjalnych tygodniowe sprawozdanie z 
rynku pracy wykazało w całym kraju 
na 5 b. m. 353,416 bezrobotnych.

W stosunku do poprzedniego tygod­
nia liczba bezrobotnych zmniejszyła się 
o 994 osoby.

Zagadkowe samobójstwo. — Do 
szpitala żydowskiego na Zawodzili prze 
wieziono wczoraj 19-letnią Teodozję 
Kopciównę (Spadek 13), która otruła 
się. M imo natychmiastowej pomocy 
Kopciówna zmarła. Motywy samobój­
stwa nie są narazie znane Krążą po 
głoski, że K. targnęła się na swe życie 
pod wpływem namowy ze strony jak ie ­
goś ze swych znajomych. Czy tak jest 
istotnie —  ustali to n iewątpliw ie do­
chodzenie policyjne.

Sprytny oszust przed sądem.
Sąd grodzki skazał wczoraj za oszustwo 
na 2 lata więzienia 28 letniego W łady­
sława Kotarbińskiego, byłego agenta 
Gospodarczego Zakładu Kredytowego 
w Krakowie, zajmującego się m. in. 
sprzedażą dolarówek.

Tło sprawy jest następujące: Kotar­
biński sprzedał kolejarzowi Kowalczy­
kowi dolarówkę. Po pewnym czasie 
(13 grudnia ub. roku) K. zgłosił się do 
nabywcy dolarówki oświadczając mu, 
że na dolarówkę tę padła znaczna wy 
grana i wobec tego należy ją bezwłocz 
nie przesłać do Krakowa dla odebrania 
wygranej. Kowalczyk uwierzył i wręczył 
Kotarb ińskiemu obligację, którą ten 
m iał włożyć do koperty, tę zaadreso­
wać i zalakować.

Wczasie tych manipulacyj Kotarb iń­
ski, korzystając z nieuwagi kolejarza, 
schował dolarówkę, a do koperty w ło­
żył kawałki papieru.

Przesyłka ta wysłana zo^pfei do Kra­
kowa, skąd w w ig il ję  Boże^?5ifarodze­
nia nadeszła odpowiedź, że przesłana 
jako polecona, koperta zawierała jedy ­
nie jakieś^ skrawki papieru.

Rozczarowany Kowalczyk zwrócił się 
naskutek tego. ze skargą do polic ji i w 
w yn iku  przeprowadzonego dochodzenia 
zawędrował Kotarbiński do sądu. Jak 
się okazuje, oszust ma już za sobą bo­
gatą przeszłość kryminalną.

KIEROWNICTWO 6-cio KLASOWEJ KOEDUKACYJNEJ

P l t Y W A T l i E J  S Z K O Ł Y  P O W S Z E C H N E J  K O M I T E T U  R O D Z I C I E L S K I E G O
przy Państwowem Gimnazjum im. JULJUSZA 
SŁOWACKIEGO, ulica Aleja Kościuszki Nr. 8,

zawiadamia, że kancelarja Szkoły udziela informacyj i p rzy j­
muje zapisy dzieci na rok szkolny 1934/35 do klas 1, 2 ,3 ,4  
—  —  — —  i 5 codziennie, od 9 do 13. —  —  —  — I

WAPNO z częstochowskich 
wapienników, 
a mianowicie:

1) „ADAM” Kamienio łom i Wapiennik i, ul Mirowska N° 90, tel. 25-31.
2) „CALCIUM” Zakłady Wapienne, Złota Nr. 47, tel. 14-76.
3) „SATURN” Zakłady Przemysłowe Joachim Dawidowicz,

Aleja Nr. 24 —  te le fony Nr. 20-70 i 14-25.
znane ze swej dobroci, wydajności, grube, białe, 
bez m iału i kamieni CODZIENNIE ŚWIEŻE

sprzedaje się obecnie po cenie
Z a m a w ia ć  m ożna na poszczegó lnych  w a p ie n n ik a c h  
lu b  te le fo n ic z n ie  pod  w s k a z a n e m i  n u m e ra m i  te le fo n ó w .

Zł. 1.80 za 100 kg.
z dostawą
na m ie js c e  b u ­
d o w y  w m ieśc ie .



4. „ S L O W  O" Nr. 105.

MIASTO W LIKWIDACJI.
Reportaż z wycieczki Syndykatu Dziennikarzy 

Okręgu Częstochowskiego do Kłobucka.
O d sprostowania zacznę: nie K lobuc 

ko, lecz K łobuck. Poprawkę tę  czynię 
na w iarogodną odpow iedzia lność pro f. 
S ta li, k tó ry  speczem jest od przeżytków  
h is to rycznych . On to  uśw iadom ił m nie, 
że nazwa ta pochodzi Gd słowa K łobuk 
(ze znaczkiem  nad u) któ re  ongiś ozna 
cza ło  kapelusz, lub  he łm  sta low y, czego 
ko ja rzyć nie należy z nazw iskiem  pro fe ­
sora S ta li, gdyż on zgoła bez kapelusza 
chadza.

Jaki zw iązek is tn ia ł pom iędzy tern, 
dziś oko ło  dz iew ięc io tys ięcznem  m ias­
tem  a kapeluszem  —  n ie  w iem  Dzis ej 
szy K łobuck  nie ro b i wrażenia p rzyk ry ­
tego kapeluszem —  raczej zabitego na 
g łucho deskam i —  zabitego w znacze­
n iu  sym bolicznem , bo s tw ie rdz ić  należy 
bezstronn ie , że cośniecoś życia w tern 
m ieście  jeszcze pozostało.

M iasto w lik w id a c ji i to lik w id a c ji 
rac jona lne j, jak postępowy paraliż, k tó ­
rego za postęp uznawać nie należy, 
choć w łaśnie tak postępowem jest to 
dz iew ięcio tys ięczne m iasto odleg łe  o 16 
k ilom e tró w  od studw udziestotysięcznego 
i pow iatowego m iasta Częstochowy.

K łobuck, to  m iasto zboczeń, gdzie 
nawet to r ko le jow y zboczy ł z lito śc i z 
w ytkn ię te j mu trasy, gdzie nawet p ło ty  
prywatne zbaczają sam owolnie, nie ba­
cząc na ekste ry to rja lność u lic , gdzie lu ­
dzie boczą się i w ilk ie m  na sieb ie spo­
glądając, k tó re  to nazwisko n ie jednokro ­
tn ie  ob iło  m i się o uszy w K łobucku.

Tak jest: K łobuck, to  najdz iw nie jsze  
m iasto, z pośród znanych i jeszcze m i 
n ieznanych m iasteczek.

By nie być gołos łow nym , ani s łow ­
nie gołym , zaprzykładuję: (n iech  m i da 
ru je  prof. Kubacki ten dz iw os łów ), trz y ­
m ając się ko le jności przeżytych w K ło  
bucku wrażeń:

K łobuck zaplątane jes t w aferę s ie ­
c i e lek tryczne j: Na u lica ch  sterczą s łu ­
py, tu i tam  biegną przewody e lekrycz- 
ne, urozm aicone gdzieniegdzie fantazyj- 
nem i zw ojam i d ru tów , w lokalach is tn ie  
ją ins ta lac je , nawet sędziwe żarów ki, o- 
św ietlane lam pam i na ftow em i.

K łobuck  bow iem  od la t s iedm iu  po 
zbaw ione jes t e lektrycznośc i i ton ie  w 
ciem nościach, k tó rych  rozproszyć nie 
zdoła jedyna, ocala ła z pośród siedm iu , 
u liczna  la ta rn ia  naftowa. Gdy z ukończę 
n iem  siódm ej roczn icy  w yczekiw ania  na 
cud św ia tła  e lektrycznego, zagaśnie ta 
siódm a i ostatn ia  lam pa — ogarek, spra 
w ied liw y  Pan Bóg będzie m us ia ł chyba 
roz jaśn ić księżyc, by ustrzec m ieszkań­
ców od ostatecznego zaplątania się w zwo 
jach, zw isa jących  w beznadziejnem  o-

Karaluchy, pluskwy
i inne robactwo grun tow n ie  tępi

’ k„Morant”
Źadać w aptekach i sk ładach aptecznych. 

■

czekiw aniu  na energję św ie tlną  przewo­
dów  e lektrycznych .

Kom unikacja : zboczona kole jowa i
zboczona autobusowa. Podróż ko le ją  z 
Częstochowy do K łobucka trw a  2 g od z i­
ny i kosztu je  2 z ł. 60 gr.. Autobusem  
lub  taksówką: 45 m in u t i kosztuje 1 zł. 
od osoby. Pociągi kursują, poprzez Her 
by Nowe dwa razy w ciągu doby. Na 
szosie Częstochowa— W ie luń— Praszka 
uw ija ją  się hyżo lo tem  raka dwa auto ­
busy, zawsze przepe łn ione i z reguły 
n ie zabiera jące pasażerów do K łobucka, 
k tó ry  odgrywa jeno ro lę  przystanku na 
tras ie  Częstochowa— Praszka, a już ła ­
tw ie j jes t wygrać stawkę na lo te r ji pań­
stw ow ej, n iż zdobyć m ie jsce w jedne j z 
dw u taksówek, kursu jących pom iędzy 
Częstochową a tern nieszczęsnem  mias 
tern.

O sta tecznie  najw ygodn ie j jes t podró 
żować z Częstochowy do K łobucka ta k ­
sówką prywatną (koszt n ie w ie lk i: wszyst 
kiego kilkanaście  z ło tych ) a z K łobucka 
do Częstochowy pieszo, a to w myśl 
przykazania: spiesz się pow oli.

W cale m nie  to  n ie  dz iw i, że przy 
te j, tak g łęboko przem yślanej kom unika 
c ji, Częstochowa zapom niała o is tn ien iu  
K łobucka, a K łobuck o dg rodz ił się dec­
kam i od Częstochowy, pogard liw em  m il­
czeniem  czyniąc je j dosadną propozycję 
wym iany poca łunku na odległość.

Straż ogniowa. Is tn ie je , owszem: 45 
cz łonków  czynnych, 45 wspiera jących 
straż p ięc iu  z ło tym i roczn ie  każdy, sub- 
sydjum  m ie jsk ie : 300 z ł. roczn ie  i sześć 
tysięcy z ło tych  d ługu. Tabor, owszem, 
is tn ie je  również, ty le  ty lko , że b rak ko 
ni, k tó reby ten tabor do pożaru zacią­
gnęły, choć tw ie rd z ić  n ie  należy, że 
dz ie je  się to  z reguły.

Decydującym  czynn ik iem  jes t tu  
wzgląd po lityczny, choć sama straż jest 
uczciw ie  apo lityczną ins ty tuc ją . To ra ­

czej konie są tak party jn ie  zm anierowa 
ne, że jeże li np. p łon ie  dobytek zwolen 
n ika obozu prorządowego, to  endeckie 
konie odm aw ia ją  posłuszeństwa, choć 
je ich  endeccy w łaśc ic ie le  do tego skła 
n ia ją.

Chlubą K łobuck ie j (czy K łobucczań- 
skie j?) straży ogniowej ocho tn icze j jest 
sikawka m otorowa. Rzeczyw iście  św ie t­
na, k tó ra  ma jedyną ty lk o  wadę! jes t 
bezużyteczną. P iękny sprzęt i  koszto­
wny, w cenie 9 tysięcy z ło tych, plus 70# 
z ło tych  kosztów  rem ontu , spowodowa­
nych b rakiem  resorowego podwozia. Bo 
w iem  tę p iękną sikawkę m otorow ą prze 
w oz ić  trzeba było  na zw ykłym  wozie 
bezresorowym  i to  wypożyczanym od ko 
go się dało. Te przew ózki po m ie jsk ich  
w ybojach tak nadw yrężyły sikawkę, że 
rem ont je j poch łoną ł 700 zł.

Dziś sikawka s to i w rem iz ie  i ocze­
ku je  na zm iłow an ie  boskie, bo ludzk ie  
zm iłow an ie  szpetnie ją zaw iod ło  i w ąt­
p ić należy czy zubożałe społeczeństwo 
zdobędzie się na w ys iłek  pokrycia su­
my oko ło  2 tys. z ł potrzebnych na ku 
pno resorowego podwozia. Gdyby jednak 
stało się to  wbrew  przew idyw aniom , 
trzeba będzie jeszcze wykosztować się 
na prądnice-węże, bo straż dla gaszenia 
pożaru może czerpać jedynie  wodę z 
p rzepływ ającej przez m iasto  B ia łe j O k­
szy, któ ra  b ie l ma ty lko  w nazwie. Na­
w et w ięc w wypadku osob liw ym , gdy 
konie  k łobuck ie  wyzbywają się uprze­
dzeń party jnych, przewożęnie sikaw ki 
m otorow ej bez węży wodociągowych 
jes t bezcelowe. W ostateczności napraw 
dę sprężysta i o fia rna  straż ogniowa 
K łobucka, trzym a u sieb ie sta ły zapas 
4 tysięcy lit ró w  wody, k tó rą  w ozi ze so 
bą do pożaru, o ilę  oczyw iście  obywa­
te le  dostarczą koni. Gdy nie dostarczą 
strażacy wodę donoszą.

Dalsze osob liw ości K łobucka w re ­
portażu następnym.

Ja.

O B Y W A T E L E !
O bchodzim y obecnie X I tydzień  L ig i 

O brony P ow ie trzne j i P rzeciw gazowej 
11 ty rok wytężonej pracy nad rozw ojem  
naszego lo tn ic tw a

N iech w ie lk ie  dz ie ło  genja lne j m yśli 
po lsk ie j, n iech bohaterskie  czyny skrzy­
d la te j husarji pow ietrzne j wzniecą zapał 
św ię te j w a lk i o w ie lką  przyszłość N aro­
du i Państwa.

Stańm y wszyscy w jednym  szeregu 
do zbiorow ego w ys iłku , mającego na ce 
lu  stw orzenie  potężnej f lo ty  n apow ie trz ­
nej, pam ię ta jm y bow iem , że ty lko  s ilne 
lo tn ic tw o  obron i naród przed a takam i 
sam olotów  n ieprzy jac ie lsk ich . P am ię ta j­
my również, że jedyn ie  zorganizowane i 
św iadom e swych środków  obrony społe­
czeństwo, ocali naród przed okropnem i 
sku tkam i w ojny gazowej i lo tn icze j, a 
Państwu w yw alczy zw ycięstw o.

O byw ate le! O rganizacyjna i uświada-

A więc spotykamy się dziś wieczorem

na Kiermaszu wiosennym
w Gimnazjum Tow. Żyd. Szkół Średnich 
i Powszechnych —  Dąbrowskiego 7.

Jutro w czwartek o godz. 5-ej

five o’clock
Niebywałe atrakcje. — Grand zabawa 
towarzyska.— Bajeczne okazje kupna. 
Korzystajmy, bo niedługo się skończy.

K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO’* 

do kinoteatru „A T L A N T I C "
KSIĘ2NA ŁOWICKA S  IEKSYIA1KA

W  r o l i  g ł ó w n e j :  D o r o t h y  B u r g e s s ,  J o h n  M a c  B r o w n  i Leo C a r i l l o .  
N ie z a w o d n y  p o r y w a ją c y  z n a k o m i ty  T O M  M I X  C T A I  Q W A  D  J l  Q  Ń  
w r a z  ze s w y in  f e n o m i l n y m  k c n ie m  T o n y  p / t .  ■ r * Ł - w  H M
O kaz ic ie l n in ie jszego  ku po nu  ma p raw o  do nabyc ia  1 b ile tu  zn iżkow ego: na 
III m ie jsce  25 gr. II m ie jsce  za 35 gr., na I m ie jsce  za 50 gr., do loży 80 gr.,

wiaz z wszelk iemi nadprogramowemi dopłatami.
N a l e ż y  w y c i ą ć  i  p r z e d ł o ż y ć  w  k a s i e  K i n o t e a t r u  „ A T L A N T I C "  

N i e w a ż n y  w  n i e d z i e l ę  i ś w  i ę t a.

m iająca praca LO PP, to bezpieczeństwo 
życia i m ienia  waszych o jców  i matek, 
waszych m ężów i żon, waszych synów 
i córek.

Każdy datek, z łożony na cele rozw o­
ju  lo tn ic tw a  polskiego, każdy grosz od­
dany na ręce  LO PP, to budowanie w ie l 
k ie j, gotow ej zawsze do w a lk i obronnej 
i u fne j w swą M ocarstwową P rzyszłość 
R zeczypospolite j P o lsk ie j.

W X I tygodniu  L ig i O brony P ow ie trz  
nej i P rzeciw gazow ej z łóżm y egzamin 
naszej do jrza łośc i obyw ate lsk ie j przez 
zapisywanie się w poczet je j członków  
oraz składan ie  o fia r na rozbudow ę flo ty  
napow ietrzne j i obronę przeciwgazową.

Program obchodu:
W dniu  10 m aja b. r.: a) o godz. 10 

nabożeństwo na Jasnej Górze z u d z ia ­
łem  p rzedstaw ic ie li w ładz, organizacyj, 
szkó ł, członków  K ó ł LO PP i społeczeń­
stwa, b) po nabożeństw ie pochód pro­
pagandowy, c ) o godz. 13 zawody m ar­
szowe drużyn w maskach przeciw gazo­
wych o nagrodę przechodnią  obw odu 
Pow iatowego LOPP, d) konce rt o rk ies­
try  27 p. p. w parku Staszica o godz. 
15 ej.

W dn iu  12 maja: „Czarna Kaw a” w
kasynie o ficersk iem  27 p. p. (A l. W o l­
ności 44), o godz. 20-ej.

W dn iu  13 maja: koncert 27 p. p. w 
parku Staszica od godz. 15 -e j.

W dniach 10 i 13 maja zb iórka u li­
czna i w loka lach  rozryw kow ych.

W dn iu  15 maja p rzedstaw ien ie  w 
teatrze  kam eralnym  o godz. 20-ej.

W szystkie  o rgan izacje  i zw iązki pro­
szone są o w zięc ie  udzia łu  zarówno w 
nabożeństw ie , jak i w pochodzie, k tó ry  
zorganizowany będzie bezpośrednio po 
nabożeństw ie. Z b ió rka  organizacyj przed 
szczytem  Jasnej Góry dn ia  10 maja o 
godz. 9.30

Przewodn. K om ite tu  O byw at.
X I Tygodnia LOPP

Kazimierz Eustachiewicz
starosta.

Kto wygrał na loterji?
• - ' • ' V

W 3-im  dn iu  c iągnienia 4-ej k la ­
sy 29 L o te r ji Państwowej g łów niejsze 
wygrane padły na następujące numery:

I.
Z ł. 20,000 na nry 3727 53511 56976.
Z ł. 15,000 na nry 55800 116245 

148690
Z ł. 10,000 na n-ry: 47469 77799

139201.
Z ł. 5,000 na n -ry : 79731 102017

122736 149981.
Z ł 2,000 na n-ry: 14637 17390 32569 

46695 57404 58994 64729 64918 73317 
74045 100343 124573 131646 132801 
133109 183367 140191.

Z ł. 1.000 na n ry: 8376 8389 22146
23155 27407 27730 30106 34232 36171
45623 46623 49097 55889 63223 68831
72257 74112 74958 77044 84102 87701
89956 91791 92185 100112 110889
118857 124096 126252 126546 139916
142861 144936 149341 151923

II.
Z ł. 15,000 na nr. 138116.
Z ł 5,000 na nry 5995 14437 86523 

100122
Z ł. 2,000 na n-y: 18847 26341 28666 

40342 40542 54403 61650 75515 79767 
83492 104345 107039 132229 135118 
142023 147917 146122 148845 151499 
164452.

Z ł. 1,000 na n ry: 2490 5321 8448
8502 8760 13309 15507 18461 31894
40615 42352 46858 504§6 53519 56537 
58077 69483 75385 84223 86003 85329 
88604 94258 95186 99925 111018
119489 120726 133682 138987 143408 
142813 145825 146916 159765 157363 
160859.

Słowo sportowe
Z Częst. Klubu Motocyklowego.

C zęstochow ski K lub  M otocyk low y u- 
rządza w dzis ie jszy czw artek piątą w y­
c ieczkę m otocyklow ą dla swych cz ło n ­
ków  i sym patyków  do Sosnowca.

W Sosnowcu odbędą się w iosenne 
ogó lnopolskie  w yścig i m otocyklow e na 
torze  STS. „U n ja ”  z udzia łem  n a jw yb it­
n ie jszych jeźdźców  z Całej P o lsk i jak: 
Krysta i Baron z B ie lska, Langer z W ar­
szawy, Barzycki i Maak z Krakowa, Z ió ł­
kowski i W eyl z Poznania, B reslauer z 
Ka tow ic , Fa jtanow ski z Bydgoszczy, Ge- 
yer z Cieszyna i w ie lu  innych.

Z b ió rka  na placu m ag is track im , skąd 
nastąpi wspólny w yjazd o godz. 7 m ej 
rano.

Zawody w piłkę nożną.
W czw artek, 10 b. m., o godz. 16 te j, 

na boisku Stow. M łodz. Palsk A le ja  64 
odbędą się zawody o m is trz  k l. B m ię ­
dzy drużynam i KOS. V ic to r ia  II — SMP. 
C zęstochówka II.

O godz. 17.45 rozegrają m ecz o 
m is trz , kl. C. SMP. Częstochówka I I I  —  
IV . SMPM.

Rozpoczęcie drugiej rundy 
mistrz, kl. A.

Na stad jon ie  im . M arszałka J. P i ł ­
sudskiego (P u łaskiego 2) rozegrane zo­
staną dziś, w czw artek zawody o m is trz , 
k l. A : o godz. 15.30 m iędzy drużynam i 
RKS Skra —  KO S. V ic to r ia , a o godz. 
17 45 KS. T uryśc i —  KS. Brygada.____

Dla samotnych
1 p o k ó j  z k u c h n ią  do w y n a ję c ia  w  
n o w y m  dom u, u l.  C h ło p ic k ie g o  117 

(o b o k  h u t y  szk la ne j) .

Do w y n a ję c ia  s ło n e c z n y  p o k ó j  z kuchn ią .  
W ia d o m o ś ć :  u l .  R a c ła w ic k a  5.

Z RADOMSKA.
— Doniosłe zarządzenie Zarzą­

du Miejskiego. Zarząd M ie jsk i p o ­
w zią ł o s ta tn io  decyzję  n ie za tw ie rdzan ia  
p lanów  bud ow lan ych , w ykon an ych  przez 
osoby n ie u p ra w n io n e , co dotychczas 
m ia ło  m ie jsce

— Czerwony kur we wsi Gaję- 
Cice. W d n iu  7 bm . o godz 16.35 we 
wsi G ajęcice, gm  Pajęczno w ybu ch ł 
pożar, od k tó re g o  na szkodę Jana  b ia ­
łaczka i s ie d m iu  inn ych  gospodarzy  
sp a liło  się 7 dom ów  m ie szką ln yc lT o raz  
k row a.

S tra ty  wynoszą o ko ło  16 tys ięcy  zło 
tych . Pożar pow sta ł w oborze  H ałacz- 
ka w sku tek  n ieos trożnego  obchodzen ia  
się z ogn iem ,

P o lic ja  p row adzi dalsze dochodzen ie .
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KARO L IR ZYK O W S KI.

Z wycieczki Akadenrckiej
do Częstochowy.

III P rzedruk z „P io n u ” .
Jeszcze m uszę o te m  opow iedz ieć , 

ja k  bardzo  b y łe m  d u m n y  ze swego 
prezesa, choć z począ tku  czu łem  się 
p rzy n im  ja k  Sancho Pansa, c y w il. 
P odz iw ia łe m  je g o  sw obodne  obe jśc ie  
się, je g o  dar serdecznego p rze m a w ia ­
n ia , p a tr jo ty z m  w yraża jący  się n a tu ra l­
n ie , bez pa tosu . M ężczyźn i b ra li go 
w  ko ło  w spo m n ień  le g jo n o w ych , pan ie  
m ie n iły  go cza ru ją cym , fo to g ra f— fo to - 
g e n iczn ym . H o łd y  sk ładane  m u , d o ty ­
c z y ły  jego  w łasne j osoby, —  prezesurą 
P .ft.L . on zd ob ił, n ie  ona jego. ftż  b y ­
łe m  zazdrosny; ale i ja na te m  zyska­
łem . W ieczorem , gdy p od p isyw a łem  ja  
k ieś  k a r tk i i fo to g ra fje , zdaw a ło  m i się 
n ie m a l, że jes tem  g w iazdo rem  f i lm o ­
w ym . Za to  naza ju trz , gdy ju ż  p. S ie ­
roszew skiego n ie  by ło , poczu łem  się 
ja k — re w izo r z P e te rsburga .

D op ie ro  w  w agon ie  d ro g i p o w ro t­
n e j, gdy rozc ina łem  k a rtk i ks iążek ks. 
b isku p a  K u b in y , odzyska łem  ró w n o w a ­
gę. C zyta łem , rozm yś la łem , n o to w a ­
łe m , w g ło w ie  u rab ia łem  sobie  przyszłe 
a r ty k u ły , snu łem  d a le j in n e  sw o je  u lu ­
b ione  k o m p le k s y ,— słow em  b y łe m  zno ­
w u  n o rm a ln y m  l i te ra te m ,— choć su ty  
b u k ie t, o w in ię ty  w p ap ie r i um ieszczo  
n y  na s ia tce  w w agon ie , p rz y p o m n ia ł 
m i ch w ile  zn ik o m e j s ław y i s ta ro p o l­
s k ie j gośc innośc i doznane j od Często- 
chow ian .

PS. Z o kaz ji w ys ta w y  ks iążk i i na ­
szego p rzyb yc ia  poeci częstochow scy: 
Szadkow ska, G ajzler, W iln e r , W o jte c k i, 
w y d a łi w iosenną  je d n o d n ió w k ę , w k tó  
re j zebra li sw oje  najlepsze u tw o ry , 
św iadczące o duże j ku ltu rze  p o e tyck ie j 
jakże  d a le k ie j od  „ ry m ó w  czę s toch ow ­
s k ic h " , ale i od re g jo n a lizm u . Za dew i 
zę ob ie ra ją  sob ie  w o ła n ie  a w a n g a rd z i­
s ty  Ja lu  K u rka : „W stańc ie ! Za słabo
krzyczyc ie , za słabo!.. M y! J u tro  M y !" 
(N u r n ic h t d rangen , ich w er schon ster 
b en !— rzek ł u m ie ra ją cy  żyd do o tacza ­
ją cych  go sp ad kob ie rców ). R eg jona lizm  
je s t w ogó le  za kw e s tjon ow a ny . M ieszka ­
ją cy  w C zęstochow ie  m ło d y  B rzozow - 
szczyk, p ro f. W acław  K uback i, zapow ia 
da rew iz ję  tego  p o jęc ia , narzuconego  
„p ro w in c j i"  przez s to licę?  W ię c— bun t?  
f t  m oże w łaśn ie  o d rod zen ie  re g jo n a  łi- 
zm u?,To je d n o  je s t pew ne— i s tw ie rd z i­
łe m  to  ze z d z iw ie n ie m —że n ic  ta k  n ie 
ożyw ia  życia lite ra c k ie g o  na p ro w in c ji, 
ja k  now oczesna liry k a . Koniec.

Ulgi w spłacie zaległych składek 
ubezpieczeniowych.

W  zw iązku z p ro jek tow aB ą  ustawą 
o u lgach w spłacie za leg łych  składek 
na rzecz in s ty tu c y j ubezpieczeń spo­
łecznych  M in . Skarbu po lec iło  urzędom  
skarbow ym  jeszcze w g ru dn iu  ub. roku 
w y łączyć  z pod egzekuc ji za leg łe  sk ład­
k i, pow sta łe  przed dniem  1 p a źd z ie rn i­
ka 1931 roku . Za lega jący  ze sk ładkam i 
z ro z u m ie li to  zaraądzenie, ja ko  d e fin i­
tyw n e  udz ie len ie  u lg  i n ie  s ta ra ją  się 
o uzyskan ie  ich  we w łaśc iw ych  in s ty ­
tu c jach , na wezwanie zaś ty c h  in s ty tu -  
c y j o zg łoszen ie  się i osob iste  u re gu ­
low a n ie  te j spraw y, zachowują się b ie r­
n ie . Wobec tego M in . Skarbu w yjaśn ia , 
że genera loe  w strzym an ie  egzekuc ji 
m ia ło  na celu je d yn ie  doraźne odciąże­
n ie  za lega jących od dalszych k roków  
e gze kucy jnych  w czasie trw a n ia  starań 
o uzyskan ie  zezw olen ia  na ra ta ln ą  sp ła­
tę , n a tom ias t w niczem nie przesądza 
k w e s t ji ostatecznego p rzyznan ia  u lg  i 
b y n a jm n ie j n ie  odb ie ra  in s ty tu c jo m  u- 
bezpieczeri spo łecznych im je d yn ie  p rz y ­
s łu g u ją ce j kom pe tenc ji w tym  zakresie .

W szyscy zatem p ła tn ic y , za lega jący 
ze sk ładkam i, w in n i bezzw łoczn ie  poro­
zum ieć się  bezpośrednio  z w łaściw ą in ­
s ty tu c ją  i uzyskać od n ie j decyzję  ze­
zw ala jącą  na ra ta ln ą  sp ła tę  za leg łości, 
ja k o te ż  ściś le  zastosować się do w szel­
k ic h  zarządzeń i w ym agań tych  in s ty -  
tu c y j.

Po dniu 31 m aja b. r .  p rzec iw ko  
p ła tn iko m , k tó rz y  nie u iś c il i sk ładek i 
o p ła t na rzecz in s ty tu c y j nbezp. społ., 
k tó ry c h  te rm in  p ła tnośc i u p ły n ą ł"p rz e d  
dniem  1 lipca  1932 r., a w odn ies ien iu  
do należności b. kas chorych  od gospo­
d a rs tw  ro ln y c h  i  leśnych  przed dniem  
1 lis top ad a  1933 roku  i k tó rz y  n ie  w y ­
każą się wobec urzędów  ska rbow ych  
decyzją , o k tó re j mowa w ustęp ie  po­
p rzedn im  k ro k i egzekucyjne  zostaną z 
ca łą bezw zględnością  wznow ione.

Uregulowanie szybkości jazdy pojazdów 
zaprzęgowych i ograniczenie ruchu kołowego.

P. w ojewoda k ie le ck i, Jerzy Pac io r- 
kow ski, w yda ł rozporządzenie  o u regu­
low an iu  szybkości jazdy po jazdów  za 
przęgow ych i ogran iczen ia  ruchu  k o ło ­
wego na u licach  Częstochowy.

W ed ług  rozporządzenia  zabroniona 
jes t na u licach  naszego m iasta  jazda 
kłusem  lub  galopem c iężarow em i po ja ­
zdam i zaprzęgow em i, zarówno nałado- 
w anem i, jak i pustem i. .W prow adzony 
na tom ias t zostaje d la  tych  pojazdów  o- 
bow iązek jazdy stępa. N ie do tyczy to 
pojazdów , zaopatrzonych w ko ła , posia­
dające obręcze gumowe, c iężar jednak 
ta k ich  pojazdów  wraz z ładunk iem  nie 
może przekraczać 2 000 klg.

W prowadzony zostaje jed nok ie runko ­
wy ruch  pojazdów  na następujących u ' 
licach :

na ul. Najśw . M a rji Panny od A le i 
S ienk iew icza  do Nowego Rynku z tem , 
że po jezdn i przy dom ach o num erac ji 
parzyste j pojazdy mogą jeźdz ić  ty lko  
w k ie runku  do Jasnej Góry, po jezdn i 
zaś przy dom ach o num erac ji n ieparzy 
ste j —  ty lko  w k ie runku  do Nowego 
Rynku;

na u licy  M iro w sk ie j od u licy  O lsztyń  
sk ie j do Nowego rynku z tem , że ruch  
odbywać się może jedyn ie  w k ie runku  
do Nowego Rynku;

na u licy  S trażack ie j od ul. N a ru to ­
w icza do O lsz tyńsk ie j z tem , że ruch  
odbywać się może jedyn ie  w k ie runku  
do Zawodzia;

na u l. W arszaw skie j od Nowego Ryn­
ku do ul. G ariba ld iego  z tem , że ruch  
odbywać się może jedyn ie  w k ie runku  
od Nowego Rynku;

na u l. Berka Joselew icza z tem , że 
ruch  odbywać się może jedynie  w k ie ­
runku  do Nowego Rynku.

Zabron ione  jes t naw racanie i co fa ­
n ie  pojazdów  na wyżej w ym ien ionych  
u licach. P rzejeżdżanie i nawracanie po­
jazdów  z jezdn i po jedne j s tron ie  u l. 
Najśw . M a rji Panny na jezdn ię  po d ru ­
g ie j s tron ie  tej u licy  odbywać się może 
jedyn ie  na skrzyżow aniu  u lic  lub  przy 
w y loc ie  na place pub liczne, w zględnie 
na specja lnych skrzyżow an iach.

Zabron iona jes t jazda c iężarow em i 
pojazdam i zaprzęgowem i i m echanicz- 
nem i oraz w ozam i gospodarskiem i na 
n iże j w ym ien ionych  asfa ltow ych o d c in ­
kach u lic  Częstochowy:

na ul. Najśw . Panny M a rji od parków 
3 Maja i S taszica do Nowego Rynku, 
na u l. A l. Kośc iuszk i od u l. Jasnogór­
sk ie j do ul. Najśw . M a rji Panny, na ul. 
P iłsudsk iego  od dw orca  osobowego s ta ­
c j i  ko le jow e j do ul. Najśw. M a rji Panny.

W koniecznych przypadkach, jak do­
stawa węgla do m ieszkań, dostaw a środ ­

ków żywności, przewóz urządzeń dom o 
wych i t. p. Zarząd M ie jsk i zezw o lić  
może na prze jazd c iężarow em i po jazda ' 
m i zaprzęgowem i i m echan icznem i oraz 
wozam i gospodarskiem i na wyżej wym ię 
n ionych u licach.

Ruch ciężarow ych pojazdów  zaprzę­
gowych i m echanicznych oraz wozów 
gospod. przeniesionyzosta je z powyżej 
wspom nianych u lic  i o dc inków  u lic  na 
następujące u lice  okólne i rów no leg łe  
m iasta Częstochowy:

dla pojazdów, jadących od parków 
3-go Maja i S taszica od Nowego Rynku 
—  na u l. Pułaskiego, Waszyngtona, A i. 
W o lnośc i, Sobieskiego przez przejazd 
ko le jow y, P io trow ską, lub  na u licę  Lub- 
lin iecką , Jasnogórską, W a ły  D w ern ick ie ­
go, pod m ost „K acapsk i” , W ijsona, G a­
riba ld iego  i Berka Joselew icza;

d la  pojazdów , jadących od Nowego 
Rynku do parków : 3-go M aja i  Staszica 
na u l. O grodową, P io trow ską, przez 
prze jazd ko le jow y, Sobieskiego, A l. W o l 
ności, W aszyngtona i  Pułaskiego lub  na 
u l W arszawską, G ariba ld iego, W ilsona, 
pod m ost „K acapsk i” , W ały D w ern ick ie ­
go, Jasnogórską i Lub lin iecką ;

dla pojazdów, jadących z A l. W o l­
ności do u l Jasnogórskie j —  na ul. W a­
szyngtona, Śląską i K ilińsk iego , leżące 
po zachodnie j s tron ie  to ru  ko le jow ego, 
oraz na u l. P io trow ską, Ogrodową, Fa­
bryczną, N aru tow icza , Warszawską, Ga­
riba ld iego, W ilsona, pod m ost „K acap ­
s k i”  i Jasnogórską, leżące po wschód 
n ie j s tron ie  to ru  kole jowego;

dla pojazdów , jadących z u l. Jasno­
górsk ie j w A l. W olności —  na ul. K il iń ­
skiego, Śląską, W ashingtona, leżące 
po zachodnie j s tron ie  to ru  kole jowego, 
oraz pod m ost „K acapski u licą  W ilsona, 
G ariba ld iego, Berka Joselew icza, O gro ­
dową i P io trow ską, leżące po wschód 
n ie j s tron ie  to ru  kole jowego;

dla pojazdów , jadących od dworca 
osobowego s ta c ji ko le jow e j u licą  P iłsud  
skiego do ul. Fabrycznej i P io trow sk ie j 
—  na u lice  w ym ienione w osta tn ich  
dwóch rodzajach grup (od  ustępu: „Za  
brania się jeźdz ić  c iężarow em i pojazda 
m i zaprzęgowemi i  m echanicznem i oraz 
wozam i gospodarskiem i na w ym ien io  
nyćh niżej asfa ltowanych odcinkach u lic  
C zęstochow y” ).

Przepisy powyższego rozporządzenia 
n ie  mają zastosowania do pojazdów 
straży pożarnych, p o lic ji, ambulansów 
san itarnych, spieszących na m iejsca wy­
padków.

Za p rzekroczen ie  tych  przepisów sto 
sowane będą surowe kary.

Rozporządzenie n in ie jsze w chodzi w 
życie z dniem  20 bm.

l-sze powszechne propagandowe obozy
nadmorskie w r. 1934.

By u m o ż liw ić  członkom  L ig i  M o r­
s k ie j i  K o lo n ja ln e j z te renu  ca łe j P o l­
sk i pobyt nad m orzem  za m in im a lną  o- 
p ła tą  —  zarząd g łów ny  L ig i  M o rs k ie j 
i K o lo  ja ln e j p rz y s tą p ił do zo rgan izo ­
wania  w czasie od dnia 3 czerwca do 
15 w rześn ia  b r. P ropagandow ych Obo­
zów N adm orskich , k tó re  zapewnią sze 
ro k im  masom k u ltu ra ln e  i pożyteczne 
(pod względem  zd row o tnym , p rz y je m ­
nościow ym  i p ropagandow ym ) k ilk u n a -  
s todo iow e  w yw czasy.'

Um ieszczone na H e lu  i w Ja s ta rn i, 
kom p leksy  obozowe składać się będą ze 
s k ro - in y c h  8 i  18-o osobowych d rew n ia  
nych dom ków cam pingow ych, z 2, 10 i 
20 osobowych nam io tów , z ja d a ln i —  
ś w ie tlic  oraz z szeregu kon iecznych  za­
budowań gospodarczych.

Zapew nią  one poszczególnym  oso ­
bom, ca łym  rodz inom , ja k  też i w ię k ­
szym  grupom  konieczne m in im um  w y ­
gód oraz o b fite  i zdrowe (4 razy  dzień 
n ie ) pożyw ien ie .

Ze w zględu na p ropagandow y cha­
ra k te r  obozów, ja k  rów n ie ż  i  na ko ­
nieczność uw zg lęd n ie n ia  m o ż liw ie  n a j­
w iększe j ilo ś c i zg łoszeń —  czas pobytu  
w obozie zos ta ł us ta lo ny  na 1 do 2-ch 
ty g o d n i. W  w ypadku , gdy w obozach 
będą w olne  m ie jsca, p o b y t może być 
p rzed łużony.

M aksym alna  pojem ność obozów —  
1.000 osób. P rzy ja zd  —  każde j n ie d z ie li 
rano , odjazd —  w sobotę w ieczorem  
lub  w n iedz ie lę  rano.

P obyt nad m orzem  w y k o rz y s ta n y  bę

dzie  na: no rm a lny  w ypoczynek nadm or­
sk i, w yc ieczk i po w ybrzeżu  i m orzem , 
w ychow an ie  fizyczne, nauka p ływ an ia , 
g ry  ruchow e, w y k ła d y  o m orzu , Pom o­
rzu  oraz celach i zagadnien iach L ig i  
M o rsk ie j i  K o lo n ja ln e j.

Koszta  pobytu : l- ty g o d n io w y  p ob y t z ł. 
22.50; 2 tyg o d n io w y  poby t z ł . 45. Każdy 
nastęny tydz ień  (w  w ypadku ew entua l­
nego p rzed łużen ia ) zł. 22.50. W yc ieczk i 
—  w edług każdorazow ych kosztów  rze ­
czyw is tych .

Koszta  p rze jazdu ko le ją  za 80 proc. 
zn iżką .

Z obozór nadm orsk ich  mogą k o rz y ­
stać w yłączn ie  cz łonkow ie  L ig i  M. i  K , 
n ie  obarczen i żadną chorobą zakaźną 
lub  p rz y k rą .

Kandydaci (poszczególne osoby, ro  
dż iny  i zb io ro w ie  g ru p y )  w p łaca ją  ja k -  
na jw cześn ie j, a cona jm n ie j na 28 dni 
przed dniem  p rzy jazdu , ty tu łe m  zadatku 
zł. 19, podając jednocześn ie  nazw isko 
i im ię , dok ładny  adres, do ja k ie g o  Od­
dz ia łu  (K o ła )  L M K . należą, na ile  t y ­
godn i się zg łasza ją  i  k ie d y  p rzy jadą .

Po o trzym a n iu  zaw iadom ien ia  o p rzy  
ję c iu  kandydaci w p łaca ją  pozoBtałą na­
leżność za pobyt, poczem Zarząd G łów ­
ny w ysy ła  im  upow ażn ien ie  do z n iż k i 
k o le jo w e j. W  w ypadku zrezygnow an ia  
z p rzy jazdu , w p łaca jącym  zwraca się 
ca ły  zadatek —  je ś li pow iadom ien ie  o 
re z y g n a c ji w p ły n ie  do Zarządu G łów ­
nego co na jm n ie j na 14 d n i i połowę 
sadatkn —  je ś li pow iadom ien ie  w p ły n ie

co na jm n ie j na 7 dni przed te rm ine m  
p rzy jazdu .

*

P rzy  zg łaszan iu  się w b iu rze  Obozu 
każdy uczestn ik  obow iązany je s t z łożyć 
ponadto pięć z ło tych  ty tu łe m  ka uc ji na 
p o k ryc ie  ew en tua lnych  kosztów  uszko­
dzenia łóżka , s ienn ika , poszewki lub  
naczyń s to łow ych  oraz z łożyć w depo­
zycie  sumę, odpow iadającą cenie b ile tu  
pow ro tnego  do m ie jsca  zam ieszkan ia .—  
B i le t  w yda je  u czestn ikow i b iu ro  obozu 
w dn iu  w yjazdu. Równocześnie z w p ła ­
ceniem  zadatku każdy uczestn ik  w y p e ł­
n ia , podpisuje  i w ysy ła  do Zarządu 
G łównego dek la rac ję .

Z g łoszen ia  na Obozy p rzy jm u je  Se- 
k re ta r ja t  L ig i  M o rs k ie j i K o lo n ja ln e j 
A le ja  W o lnośc i 17 w godzinach od 
17.30 do 19.30 codziennie  prócz n ie ­
d z ie l i św ią t.

Słowo sportowe
G ry  sportow e, rozegrane  w dniach 

5 i 6 b. m. da ły  następujące w y n ik i:

Siatkówka pań klasy B.
5 m aja b. r.: IY  SMP. —  M akkabi 

2:0 (32:18). SMP. sp ra w iło  m iłą  n iespo­
dziankę, w y g ry w a ją c  g ładko ze s ta rą  
d rużyną  M akkabi.

B rygada  —  Z w iązek S trze le ck i 2:0 
(30:3). Panie ze Zw . S trze l, w g rze  b a r­
dzo jeszcze słabe.

Siatkówka panów kl. B.
V ic to r ia  — Sokół 0:2 (27:31), V ic to ­

r ia  nadal n ie  ro b i w  s ia tków ce  żadnych 
postępów i zdoła ła  p rzegrać ze słabym  
Sokołem.

Siatkówka pań kl. B.
6 m aja b. r. B rygada  —  M akkab i 

0:2 (15:30). M akkabi z re h a b ilito w a ła  
się za porażkę pon iesioną w p ie rw ­
szym dniu.

Siatkówka męska kl. B.
M akkabi — • B rygada  0:2 (18:30). 

G ra na n isk im  po iom ie . U  B ryg a d y  
znaczny spadek fo rm y.

Koszykówka męska ki C.
IV  SMP. —  Zw . Podof. Rez. 32:9. 

SM P. ro b i dalsze postępy i zna jdu je  się 
na ozołowem m ie jscu w swej k las ie .

Klasa B.
Sokół —  S traż 13:12. Gra na n i­

skim  poziom ie.
Klasa A.

M akkabi —  B rygada  12:36. Do p rz e r­
wy g ra  w yrów nana, po p rze rw ie  zaś 
B rygada  opanowuje ca łkow ic ie  boisko, 
g ra ją c  n ieom al w jeden  kosz. R aziło  
jednak  u B ryg ad y  wysoce n iesportow e 
i n iezdyscyp linow ane  zachowanie posz­
czegó lnych  zaw odn ików , k tó rz y  uważa­
ją , iż  zna ją  p rzep isy le p ie j, n iż  sędzio­
w ie , im ag inu jąc  sobie stronn iczość 
k tó ra  p rzec ież p rzy  system ie  dwóch 
sędziów  je s t w yk luczona .

Z  KRAJU.
Święto b. żołnierzy 

polsKich we Francji.
W  dniach 29 i 30 czerwca b r. odbę 

dzie się w Równem św ię to  b. ż o łn ie rzy  
a rm ji po lsk ie j we F ra n c ji.  W dniach 
ty c h  odbędzie s ię I I  ogó lnoko leżeńsk i 
z jazd, z okaz ji k tó re g o  zarząd g łó w ny  
s tow arzyszen ia  w yda ł następu jącą o- 
dezwę.-

„W  roku  bieżącym  upływ a 15 la t  od 
c h w ili, k ied y  spe łn ia jąc nasz obowiązek 
ż o łn ie rs k i, s tanę liśm y ja ko  ocho tn icy z 
b ro n ią  w ręku  w O jczyźn ie , w yzw a la ją ­
ce j się pod wodzą M arsza łka  Józefa P ił 
sudskiego, do nowego, n iepod leg łego  
b y tu .

„W  p ię tnas tą  roczn icę  p rzyb yc ia  do 
k ra ju  b y łe j A rm ji P o ls k ie j we F ra n c ji,  
ku upam ię tn ien iu  tych  c h w il, k iedyśm y 
bagnetem  w y ty c z a li g ran ice  naszych 
wschodnich rub ie ży , słusznem je s t , a- 
byśm y zeb ra li się w łaśn ie  na te j z iem i, 
ta k  h o jn ie  k rw ią  naszą z lane j.

„Z ie m ia  W o łyńska  przez nas na ło ­
no O jczyzny wrócona w roku  1919, do- 
tychozas zna jdu je  się w s traży  13 d y ­
w iz ji ,  naszej s ław ne j I  e j B łę k itn e j D y

„K o le d zy ! N iech żadnego z pośród 
p raw dz iw ych  b y łych  b o jow n ików  A rm ji 
B łę k itn e j n ie  zabrakn ie  na zjeżdzie  w 
Równem , na zjeździe, k tó ry  odbędzie 
się  pod w ysok im  p ro te k to ra te m  m arszał 
ka Senatu i  prezesa Rady O rg. Po laków
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Piękność nadają Ratujcie w łosy
wyroby mag. W. Paźdzterskłego

Krem „HALINA11 Jti 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy

Krem „HALINA11 J6 2
idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki.

Do nabycia w Apt

Fabr. Chem. Kosm. „PH

Używajcie balsam ziołowy  
mag. W . Paździersklego.

MSłO** fóa 1  usuwa łupież, zapobie 
„ P l C s J J  J a s  1 ga wypadaniu włosów

U . . ~ ( i  SR 9  (nie farba) usuwa 
JMił i . stopniowo siwiznę.

eKach i Drcgerjach

IARMACHEMIA" Bydgoszcz.

Trzechletnie męki
dla połączenia się z rodziną.

zag ran i cą ,  p. W ładys ł aw a Raczkiewicza.  
Niech  wszyscy  z was  s t a w ią  s ię  na 
zjazd —  ja k  do a p e l u : i ci, co m a ją
szczęście  zam ieszkiw ać  w wolne j  O j ­
czyźnie ,  i ci rozrzucen i  po kra j ach  E u ­
r opy ,  i ci z da lek ie j  z am or sk ie j  A m e ­
ryki ,  na jw ię ks zego  s ku p i ska  na  obczyź ­
n ie  sz czerych ,  se rd e c z n y ch  w e te r a n ó w  
b. Armj i  Polsk ie j  we F r a n c j i 11.

Potworne morderstwo
rabunKowe.

Gdyńskie  władze  ś ledcze  z a a l a r m o ­
w an e  zos ta ły  os ta tn i o  s t r a s z n ą  wieścią,  
o odk ry c iu  przez  dzieci  szkol  e w les ie  
Ch yl ońsk im  pod Gdynią ,  s t r a s z n e g o  
m o r d e r s t w a ,  do konane go  na osobie n i e ­
znanego  osobnika w wieku do 26 la t .  
Na  mie j sce  s t r a s z n e g o  od kr yc ia  uda ły  
się o r g a n a  ś ledcze  z kom. Lic honiewi-  
czem na  czele,  l ecz mimo s k r u p u l a t ­
nych  poszukiwań w k ie szen iach  z a m o r ­
do w anego nie  zna lez iono  nic co m og ło­
by s tw ie rd z ić  to żsam ość  z a m o rd o w a ­
nego .

Po z rob ien iu  zd jęć po l icy jnych  zwło­
ki zam o rd o w a n e g o  przewie z io no  do ko­
s t n i cy  m ie j sk ie j ,  zaś władze ś ledcze 
g łowi ły  się nad ro zw ią zan iem  te j  po n u ­
re j  zagadki  w le s ie  Chylońskim.

W ki lka  godz in  późnie j  Ba nocną  
s łużbę  do u rzęd u  ś ledczego  p r z y b y ł  st.  
wywiadowca  Majewicz ,  k t ó r y  d ow ie ­
dz iawszy  s ię  o zbrodni  udał  s ię  do ko­
s tn icy .  gdz ie  ro zpoz na ł  zm a sa k ro w a n e  
zwłoki  25 l e tn ie g o  Jó z e fa  S o pron iu ka  z 
Łucka ,  k t ó r e g o  po p rz e d n ie j  nocy wraz 
z n ie j .  22- le tn im An to ni m W iśa ie w sk im  
z Gru dz ią dz a ,  wczas ie  noc nego  pa t ro lu  
z a t r z y m a ł  i wyleg i tym ował .

Po dczas  rewi z j i  u z a t r z y m a n y c h  wy­
wiadowca  Majewicz  znalaz ł  u Soproa iu-  
ka  100 zł. w go tówce ,  o raz  ks iążeczkę  
PKO.  na  su mę 100 zf ., k tó ry ch  przy  t r u ­
pie  So p ro n iu k a  późnie j  nłe zna leziono.  
W y w ia d o w c a  zano to w aw szy  sobie oba 
nazwiska  za t r z y m a n y ch  w no te s i e  s łuż 
bow ym  ruszył  na  da lsz ą  s łużbę  p a t r o ­
lową.

Od te j  chwil i  ś le dz tw o  p r o w a d z o n e  
było w b ł ysk aw icz nem te m p ie .  Tegoż  
dnia  do G rudz iąd za  udał  s ię  wywia do w­
ca Majewicz,  k tó ry  us ta l i ł ,  iż W iś n ie w ­
ski j e s t  znanym policj i  p r z e s t ę p c ą  i nie

W celi w ięz ienne j ,  po łożonej  na  
s ły n n e j  E l l i s  I s land  pr zy  wjeźdz i e  do 
Ameryki ,  u s tóp  Bogini  Wolnośc i  p r z e ­
bywa pew ien  człowiek,  k t ó r e g o  m ę c z a r ­
n ie  są  z na kom i t ą  i l us t r ac ją  dla bez ­
względnośc i  im i g r a c y j n y c h  s p raw  S i a ­
nów Zjednoczonych .

Ten  człowiek,  Szko t  z pochodzenia ,  
nazwisk iem Mac Leoo od 3-ch 1st u s i ­
łu je  s ię  po łączyć  ze sw ą rodz iną ,  k tó r a  
pozos t a ł a  w Kai i forn j i  i od t r z e c h  l a t  
su ro w e  p rawa a m e r y k a ń s k i e  nie do 
puszcza ją  go do te j  rodz iny .

O s ta tn io  wypuszczono go pr zed  m ie ­
s iącem z więz ien ia ,  w k tó re m  z tyc h  
sam ych przyczyn  pr zes iedz ia ł  pó ł to ra  
roku;  p rzewiez iono  do do New Yorku  i 
tu pod su ro w ą  s t r a ż ą  W3fdzono na s t a  
te k  „ C am ero n ia " ,  zdąża j ący  do Gla­
sgow.

Ale  u p a r ty  Szko t  nie dał  za w y ­
g raną .

P r z y b y w s z y  do Glasgow,  wsiadł  n a ­
t y c h m i a s t  do poc iągu  i udał  s ię do Sou 
th a m p to n ,  a tuta j  wyczeka ł  odpowiednią  
chwi lę ,  by wsunąć  s ię  n ie s p o s t r z e ż e n ie  
pod pokła d  o l b rz y m ieg o  pa ro w ca  „Aqiu  
tan ia " ,  zdąża jącego  do Nowego J o rk u .

P i ęć  doi i p ięć nocy spędz i ł  w cał

z a m ie s z k a j e  w Grudziądzu ,  lecz w R u d ­
niku pod G r ud z iądz em ,  gdz ie  też  go u- 
j ę to ,  a s k u te g o  w k a jd a n y  z b ro d n ia rz a  
p r z e w ie z io n o  do Gdyni .

P r z y  m o r d e r c y  zna lez iono  z r ab o w a­
ną  ś. p. S op ron iu bo w i  k s i ążeczk ę  PKO. 
oraz  ze ga re k .

k c w i t y c h  c iemnośc iach,  nie ma ją c  po ż y ­
wienia  an i  co g o r s z a ,  nic do picia.  Głód 
męczył  go mnie j ,  niż p r agni en i e .  I  oto 
p ią te j  nocy,  nie mogąc  znieść już d łu­
żej  t e j  męki ,  wys un ą ł  s ię ze swego u- 
kr yc ia  na k o r z y ta r z  w poszukiwaniu  
wody.  W te j  chwili  na u i e s z c z ę ś c e  
przechod zi ł  k o r y t a r z e m  s t e w a rd  o k r ę t o ­
wy. Z ap row adz i ł  go n a t y c h m i a s t  do ka 
p i tana .

P on ie w aż  s t a t e k  był  już  n ieda leko  
Nowego Jo rku ,  więc kapi t an  poleci ł  nie 
poż tdanego,  a w yc ieńczonego do o s t a ­
teczności  pa sa ż e ra  umieśc ić w szp i ta lu 
o k rę to w y m  i s t r zec  pi lnie.

N i e sz częsneg o  Szko ta  po łożono do 
łóżka i podczas,  k iedy  l e k a r z  usi łował 
prz y w ra c ać  mu siły,  p rzed  drzwiami  
s ta ł  n i ep o ru szen ie  pi lnu jący go m a r y ­
narz.

N a ty ch m ia s t  po przybyciu  do Nowe 
go J o r k u  oddano go znowu w r ęce  po­
licji  morsk ie j .

Le ż y  te r a z  w celi ca łk iem zregno-  
wany,  gdyż  wie,  że groz i  mu nowy rok 
więz ien ia  za us i łowanie  do s t an ia  s ię  w 
g r a n i c e  S ta nów  Z je dno czonych  mimo 
zakazu i depo r t ac j i .

W Ameryce murzyni
mówią po polsKu.

Murzyni ,  mówiący  po polsku nie są 
rzadkośc ią .  W Ameryce ,  zwłaszcza w 
s ta n ie  Wiscons in .  Z braku  odpowiednie j  
l iczby szkół  m u r z y ń s k ic h  ba rd zo  częs to

po sy ła ją  oni swoje  dzieci  do szkół  po l­
sk ich ,  a że i Po l aków  w ta m ty c h  s t r o ­
nach j e s t  dużo,  m a ją  m ur zyn i  możuodć  
nauczyć  się dobrze  j ę z y k a  polskiego, ,  
k tó ry m  podobno pos łu gu ją  s ię  n i e r az  w 
rozmowie  między sobą.

Burza dobrodziejstwem *
Stw ie rd zono  obees ie ,  że jedna  b ł y s ­

kawica  posiada s i łę m i l ja rd a  wolt .  A że 
na świec ie  j e d n o c z e ś n i e  bywa  około 
1800 burz  i p iorun  może spełnić  jako  
wyładowanie  e le k t ry cznośc i  p r acę  30  
k i lowato godz in ,  bu rz a  n a b i e r a  z n a c z e ­
nia dla cz łowieka  i może  już  n ieda lek i  
j e s t  czas,  kiedy będzie  przez  n iego  spo 
ży tkowana.

R A O J  O .
W A R S Z A W A  10 maja

9.00 S y g n a ł  czasu . 9,05 G im nastyka 9,25 
P ły ty  g ra m o fo n o w e .  9,35 D z ien n ik  p o ra n n y  
9,40 P ły ty  gram of. 9,55 C h w ilk a  g o sp o d a r ­
s tw a  d o m o w e g o .  10,00 P ły t y  g r a m o f o n o w e .  
10,30 N a b o ż e ń s tw o  z k a te d r y  św .  Ja n a  w  
W a r sz a w y .  11,57 S y g n a ł  czasu . 12,05 P r o ­
g ram  na d z ień  b ie ż ą c y .  12.10 W ia d o m o ś c i  
m ete o r .  12.15 P o ra n ek  m u z y c z n y  z F i lh a r ­
m o n i i  W a r sz .  14,Oę P o g ad a n k a .  14,20 P ły ty  
g r a m o fo n o w e .  15,00 Pogadanka  ro ln icza .
15.20 K o n cer t  z e s p o łu  j a z z o w e g o .  16 00 P r o  
g ram  dla d z iec i .  16,30 P ły ty  g ra m ofon o w e . .
16.45 K w a d ra n s  l i t e r a c k i  17.00 O d c z y t  z 
K rakow a. 17,15 K o n cer t  s o l i s t ó w .  18,00 S ł u ­
c h o w is k o  p.t. „Atak lotn 'C zo-g azo w y " . 18,40 
P ły t y  g r a m o fo n o w e .  19.00 P ro g ra m  na dz. 
n a stęp n y .  19,05 R o zm a ito śc i .  19.30 F e l je to n  
p.t. „Oko w  oko z u staw ą" . 19.46 P r z e g lą d  
teatr  lny  19,50 „Myśli w y b r a n e ”. 19,52 U r o ­
czysta  au d ycja  z okazji Ś w ię t a  N a r o d o w e ­
go  Rumunji.  20,25 P ły ty  g r a m o f o n o w e .
20.45 D z ie n n ik  w ie c z o r n y .  20,57 T r a n sm is ja  
z t e a tr u  „La S c a la  w  M e d io la n ie .  o p e r a  
„M efis to fe le s"  A r ig o  Boito .

K A T O W IC E  10 maja
9.00 T r a n sm is ja  z W arszaw y 11,57 S y g ­

nał c zasu  12,05 P rogram  na d z ie ń  b ie ż ą c y .  
12.10 T ransm isja  z W a r s z a w y .  14,00 Ks. d r .  
B. R o s iń s k i  „ S u rsu m  c o r u " .  14.15 W ia d o ­
m o ś c i  b i e ż ą c e .  14,20 K o n cer t  p o p u la r n y .
15.20 T ransm isja  z W a r s z .  16.30 P ły ty  gra­
m o f o n o w e  16,45 K w a d ra n s  Uter. z W a r s z a ­
wy. 17,00 O d czy t  z K r a k o w a .  17,15 T r a n sm .  
z W a r s z a w y .  18,40 A r je  i p ie ś n i .  19,05 P r o ­
gram  na d z ień  n a s t ę p n y .  19,10 R o z m a ito ś c i  
19.15 F e l j e to n  s p o r t o w y .  19,30 F e l j e to n  z. 
W a rsz .  19,45 W ia d o m o ś c i  sp o r to w e .  19,50 
T ra n sm is ja  z W a r sz a w y .  20 25 P ły t y  g r a ­
m o f o n o w e .

Zg u b io n o  k s ią ż k ę  w o j s k o w ą  w y d a n ą  przez: 
P. K. U. C z ę s t o c h o w a  na im ię  W łady­

s ła w  Jab łońsk i.
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P O W I E Ś Ć .

—  B ęd zie  mi n ie z w y k le  p rz y j em nie ,  
od pow iedz ia ł  K ra g .  —  Mówił  pan o r o ­
tm i s t r z u .  Czy to ten,  k tó r e g o  tak  częs te  
w id u je  s ię  w j e j  t o w a r z y s tw ie ?

—  T e n  sam. P o r z ą d n y  człowiek.  
D o b r a  s t a r a  rodz ina ,  ale t r o c h ę  dumny  
z te g o  powodu.  B a rdzo  boga ty .  A więc 
p r z y j d z i e  pan?

—  P r z y j d ę .
Ro zmową  p rze sz ła  na  inn e  t o r y  i 

po up ły wie  pó łgodziny  w y s z e d ł  
„ i n ż y n i e r - h u t n i k  K r a m ” z loka lu klubu.

Gdy A sb jó rn  K r a g  g łębo ko  za m yś lo ­
ny schodzi ł  s ze ro k ie m i  schodafńi,  u j rza ł  
n ag le  cz łowieka ,  pędz ąceg o  po s c h o ­
dach  w gór ę .  P o t r ą c i ł  on br u ta ln ie  
A s b jo r n a  K r a g a  i n ie  pr zep ro s i ł  na w e t .  
K r a g  j e d n a k ,  ro z g n ie w a n y  tym be zw sty  
dem, chwyc i ł  go za ra m ię .

—  Halloi  —  zawoła ł .  —  Co panu  
s ię  atało?

W  te j  chwil i  b l ask  świ a t ła  padł  na 
tw a r z  człowieka  i K r a g  zadrżał .

Był  to F a l k e n b e r g .
Ale j a k ż e  wyglądał !
Był  ś m i e r t e l n i e  blady,  a r z ę s i s t y  

p o t  ok ry w a ł  j e g o  czoło.  —  Ch w a ła  B o ­
gu.  że pa na  spotykam!  —  w y ją ka ł  bez 
tchu  konsul .  — J a k  ob łą kany  pę dz i ­
łem do pana.

Asb jórn  K r a g  zrozumiał ,  t e  zaszło 
coś  bardzo  poważnego.

U ją ł  ko ns u la  s po ko jn ie  pod ram ię ,  
pc hną ł  j a k i e ś  drzwi i wszed ł  z n im do 
m a łe g o  pokoiku k lubowego,  gdz ie  m o ­
gl i  być sami  ty lko.

F a l k e n b e r g  opadł  za raz  na  na jb l i ż ­

szy fotel  i u k ry ł  tw a rz  w dłoniach.  
T e n  zwykle  tak  s i lny  cz łowiek był  
dos zczę tn i e  z łamany.

— Co s ię  s ta ło?  —  za p y ta ł  d e t e k ­
tyw .

F a l k e n b e r g  odpowiedz ia ł  s łowami,  
k t ó r e  n a w e t  A sb jo rn a  K r a g a  w s t r z ą s n ę ­
ły  lo d o w a ty m  dre szczem:

—  Tra f i ł a  mnie!

IX.
A s b jó r n  K r a g  czekał ,  dopóki  się 

kons ul  nieco uspokoił .  P o t e m  znowu 
zapyta ł :

—  Co s ię  s ta ło?
—  Traf i ła  mnie ,  —  odpow iedz ia ł  

znów F a l k e n b e r g .
—  W i n t e r e s a c h ?
—  Nie.
—  Czy ok ry ła  pana  hańbą?
—  Nie.
—  Cóż więc?
F a l k e n b e r g  podniós ł  g łowę  i k r z y k ­

nął: —  Ady nie  ma!
A sb jó rn  K r a g  p r z e r a ż o n y  chwyci ł  go 

za ramię!
—  Co pan powiada! —  zawoła ł  — 

Czy kazała  j ą  zabić?
—  Nie.
—  A więc zn iknę ła?
—  Tak.
—  Kiedy?
— Wczora j  w ieczore m.
—  Wobec  t ego  n ie  ma czasu do s t r a  

cenią .  Opanuj  s ię pan, inacze j  lep ie j  
t e r a z  z rzec  s ' ę  wsze lk ie j  nadziei .

—  W sz ys tk o  po t ra f i łb ym  znieść ,  — 
rzekł  F a l k e n b e r g ,  —  ty lko  n ie  tol

S p o j r z a ł  na K rag a .
—  Czy może pan j ą  ur a to w a ć ?  —  

z apy ta ł .  —  Czy * po t r a f i  mi j ą  pan 
zwrócić.

—  Tak,  —  odpow ie dz ia ł  K r a g  s p o ­
kojnie,  —  jeśl i  s ię  pan opanuje .  Te ra z  
każda  chwila  j e s t  d roga .

Za dzwon i ł  i zamówi ł  p rzez  s łu żą cego

dorożkę .
—  K iedy  to się s t a ło?  —  zapy ta ł  

F a l k e n b e r g a .
—  W c z o r a j  wieczo rem.
—  Ależ wczora j  wieczorem był  pan 

p rzec ie ż  u n ie j?
—  Sta ło  się to zaraz  po mo je m w y j ­

ściu.  P r z y b y ł  pos ła n i ec  i powiadomi ł ,  
że czekam na  n ią  w na j b l iższe j  cuk ie rn i  
i że muszę  z nią  koniecznie  mówić.  Z a ­
rzuc i ła  p łaszcz  na  s iebie  i posp ieszy ła .  
Odtąd  je j  nie widz iano .

—  To s t r a s z n e , — m r u k n ą ł  d e te k ty w .
Począ ł  n ie s p o k o jn ie  chodzić  po po­

koju.  N aw e t  z imny d e t e k t y w  uważał ,  
że s p ra w a  g ro z i  n ie be zp ie cz eńs tw em .

T ym czase m  nad je cha ła  dorożka .  U- 
siedl i  obaj  i po jecha l i  do Oslo.

Gdy weszl i  do m ałego ,  u r z ą d z o n e g o  
ze sm ak iem m ie szkania ,  zas ta l i  wdowę 
we łzach.

F a l k e n b e r g ,  k t ó reg o  K r a g  w czasie 
drogi  by ł  uspokoi ł ,  po c iesza ł  j ą ,  j a k  
ty l ko  umiał .

Asb jórn  K r a g  pros i ł ,  by  poda ła  mu 
do k ładni e  czas,  k iedy  córka  j e j  wysz ła  
z domu.

— Spo j r za ła m  w t e d y  przypa dko wo  
na  zegh r ,  —  odp owiedz ia ła  pani  Kónig  
— Było w ła śn ie  pięć m i n u t  po pół  do 
j e d e n a s t e j ,  gdy  zapuka no  do drzwi i 
wesz ła  dz iewozyna  z cukie rn i ,  z n a j d u ­
ją ce j  s ię  na ro g u  ulicy. Powied z ia ła ,  
że pan  F a l k e n b e r g  prosi ,  aby cór ka  
p rz ys z ł a  za raz  do cukiern i .  Pa n  wie, 
j a k i m i  są  ludz ie  zakochani ,  —  mówi ła  
da lej ,  — m a ją  n i e r a z  m ię dz y  so bą  
m ałe  ta je mn ice ,  t ak,  że nie my ś la ła m  o 
t e m  nawet ,  by Adzie  nie pozwolić wyjść.  
B y ła  zupe ł n ie  sp oko jna  i zadowolona ,  
gdy  płaszcz  na  s ieb ie  za rzuca ła .  Gdy 
mi nę ło  pół  godz iny  a ona je sz c z e  nie 
wraca ła ,  poczę łam s ię  n iepokoić .  C z e ­
ka łam je sz c z e  k w a d r a n s  a po tem  sam a 
uda łam s ię  do c uki e rn i .  Gdy tam przy  
sz łam, miano właśn ie  zamykać .  Zdz iwio

no s ię bardzo ,  gdy  za p y ta ła m  o A d ę  
„ M ad am e"  —  rz e k ła  dz iewczyna ,  —  
„ p a n i e n k a  j u ż  dawno od je cha ła " .  Z a ­
p yt a ł am  j ą  dokąd o dj echa ł a  i o t r z y m a ­
łam odpowiedź ,  że o d je cha ła  z pa n e m  
F a l k e n b e r g i e m ,  ale dokąd,  t eg o  n ie  w ie r 
P e ł n a  n a j s m u t n i e j s z y c h  myśl i  po wró c i  
łam do domu i całą noc n ie  spa łam.  
W c z e ś n ie  ra no  dz is iaj  na p is a ł am  l ist ,  
p e ł e n  w y r z u t ó w  do pana F a l k e n b e r g a  i  
p ros i łam go, aby zw ró ni ł  mi moją  c ó r ­
kę .  W t e d y  p r z y b ie g ł  on, j e sz c z e  b a r -  
dz ie j  p r z e r a ż o n y ,  an iże l i  j a  i p o w i e ­
dz ia ł  mi,  że wcale po Adę  n ie  p o s y ł a ł  
a t e m b a r d z i e j  n ie  j e c h a ł  z nią p o w o ­
zem. P ła czę  d z ie ń  cały,  t ak  to je s t  
s t r a s z n e .  Chcia łam za raz  pobiec na po­
l icję,  a le  F a l k e n b e r g  powiedz ia ł ,  ż e  
m am  czekać  dopóki  z panem nie po­
mówi.

A sb jó rn  K r a g  s k in ą ł  g łową.
—  B a rd z o  dobrze  po s t ą p i ł  pan  F a l ­

k e n b e rg ,  —  rzekł ,  —  j e ś l i  j a  pani  c ó r ­
ki n ie  powrócę ,  n ik t  j e j  n ie  powróc i .

—  Czy w ie rz y  pan>, że ona  jeszcze* 
ży j e?  —  z a p y t a ł a  m a t k a  z t w a r z ą  z a la ­
ną  łzami.

— Tak,  w to w ie rz ę  s tanowczo!
—  Ale  co to b i ed n e  dz iecko  p r z e j ś ć  

musia ło! —  łk a ł a  n ie sz częś l iw a  k o b i e t a .
—  P r z y p u s z c z a m ,  żo obchodzono s ię  

z n ią  dob rz e .— od pow iedz ia ł  d e t e k t y w .
F a l k e n b e r g  w s ta ł  gw ał to w n ie  z 

m ie js c a  i w p a t r y w a ł  s ię  b lady  w d e ­
t ek t yw a .

D e t e k t y w  mówi ł  dalej :  —  Nie u l e g a  
wątpl iwośc i ,  że W a l e n t y n a  wsp ółdz ia ła ła  
w tym figlu.  Ale bez w ą t p i e n i a  s k r y ­
ła s ię  ona  w te m  w s z y s tk ie m  ta k  do­
k ł adnie ,  że a r e s z t o w a n i e  j e j  w y w o ł a ł o ­
by  ty l ko  h a ń b ę  i skanda l .

—  Sądzi  pan więc ,  że n i e  n a l e ż y  
w ezw ać  pol icj i .

—  P o l ic ja  of ic ja ln ie  w in n a  t y l k o  
ty le  w ie d z ie ć  o tem,  i le j a  uz na m  t o  
za od powiad a ją ce  ce lowi.  (D. c. n.)
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